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PRZEDSTAW ICIELSTW A*
BIEN IA KOM E —  Butet Kolejow y.
B R A S1 A W  —  Księgarnia T -w a  „L ot“.
BARANOWICZU — ul. Szeptyckiego —  \. Łaszuk. 
DĄBROW ICA (Polesie) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
D U K SZ T '7 —  Bufet Kolejowy.
G Ł 2L O K IE  —  ul. Zamkowa —  W . W łodzimierow. 
GRODNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".
BO RO D ZIEJ —  Dworzec Kolejow y —  K. Smarzyński. 
1WIENIEC —  Sklep tytoniowv —  S. Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „Jedn ość".
LIDA —  ul. Suwaial a 13 —  S. toateskh 
AIOŁODECZNO —  Księgarnia T-w a „ku ch ".

N IEŚW IEŻ —  ul. Ratuszowa —  Księgarnia >azwtńskiego. 
NOWO GRODEK -  Kiosk S i  Micaaiskieg*

ŚW IĘC1ANY —  Księgarnia T -w a „Ruch".
GSZMtANA1 —  Księgarnia Spoldz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarni. Polska —  Et. B ed jarskL  
P O ST A W Y  —  Księgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej. 
ST O L P C E  —  Księgarnia T -w a  „RUCH".
SŁON1M —  Księgarnia B . LubowskJego, nL Mickiewicza 13. 
S T . ŚW IĘCIAN Y —  nu Rynek 9 —  N. T aras ejskl 
W ILEJK A  PO W IA TO W A  —  ni. M ickiewicza 24, F . Juczcw sk a 
W ARSZAW A —  T -w o Księg. Kol, „Ruch".
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Książka CharcMlla i myśli wybiegające poza msrpints jej stanic
eon 4 - ty  p a m ię tn ik ó w  W in s to n a  rego zw racają s ię  poglądy pewnego odw rót". Przypisują mu także owe zdanie, wymaga wyperswadowania Polakom , aby wystaw ić 100 tysięcy ludzi. Prócz tego byli opanował całe południe Rosji i zwycięsko

Clinirchilla ukazał się już kilka miesię- rodzaju ludzi ze wszystkich stron. pełne gorzkiej praw dy: „Pow tarzam , że z 
cy ternu i już zapóino jjes pisać o nim Tom czwarty pamiętników Chur- J eS °  Cesarską M oscią Mikołajem II postą-
dziennikai sKie sprawozdanie. Ale czy- chilla z wielkiej wojny zatytułow a- PI’0n'J  z jeszcze mniejsza cerem onją “.
t e i n *  Wileński: znajdzie tam uwagi i nych „kryzys św iata" -  obszernie Co stało się ze złotem ? „Co s ie  
wiadomości, które posiadać będą dla omawia historje wojny z bolszewika- miało stać1', jakby powiedział n. lo-
niego zaw sze znaczę će; a tualne. Dla- mi i interwencję. W  sposób dram a- sęlsohn, znający życie, w artość złora i

jeszcze przez kilka miesięcy prowadzili w o j- Estończycy, Łotysze i Litwini, (Nie w ien , szedł naprzód. Gdyby w tym momencie m o­
nę z bolszewikami 1 bili ich, ale żeby się gdzie on ich znalazł. —  P r z y p .  R e d . ) ,  żna było doprowadzić do uzgodnienia dzia­
nie starali zwyciężyć całej Rosji przez ude- którzy trzymali front pomiędzj Bałtykiem a ra,. pOmięazy nim a Ukrainą i Polakami, 
rżenie decydujące, ani też nie myśleli o po- a Polską. Potem  zaczynały się potężne i bolszewicy byliby bezwzględnie zniszczeni, 
koju separacyjnym . zwycięskie arm je polskie, a  do tego m ogli- W szystko to się rozlazło. Kołczak znikł.

.. _r      , „ i J ak widzimy Churchill powiada, że byśmy doliczyć jeszcze Rumunję, a  naw et binnowie zniechęceni przez Aljantów nie
z e g o  c z y te in ik  w ileńskiJ  Bo my tyczny opisuje rozstrzelanie adm. Koł- Czechów. Pan Churchill odpowiedź na w ów czas front polski był już na „tery- Serbia i Czechosłow acja mogłyby pomóc. ruszyli się. Judenicz pozostawiony samemu 

oczy nanty zwrócone na granicę' czaka- t0  pytanie formułuje w sposób trochę torjuim rosyjskiem" Otóż podczas ca - Widzimy więc, że istniały siły, które m o- sob;ei zostai pobity. Polska pozostaw ała w
wschodnią. ' ' t o  mówiła mi Prez< ska ; i(W wigilję Bożego Narodzenia Kołczak tylko dłuższy: ‘  lej wojny z bolszewikami, wojska poi- sdy nam zapewnie zw ycięstw o łatwe. Lecz tym okresie bierną, Denikm zaczat się bić

- w a  ( M leki nad uchodźcami z Rosji, znajdował się w swoim pociągu o 300 mil Los złota i klejnotów pok, vtv iest ta ie- s k ' e  Cc"d -V czas hiły się na ziemiach, koordynacja tych sk była zupełnie memożli- z Petlura a nawet go rozbił, lecz w te j 
zt sic ją z; aytywały k( biety z ludt w na zachód! od Irkucka. Drugi pociąg stał za mmcą. Część jego niewątpJiwU wpadła w  które niegdyś do naszych królów nale

►znanskiem „czy bolszewicy ład- ninii któr> wioz, sKarb ceaarstwa> 650 mi.  ręce boi5Zewikow ale nie w szystka Sześć żaty- A ni razu  teK° terytorjum nr
ro b i ljonów  rubli z .otych w  7jotvch sztabach> miesięcy później minister skarbu generał p rz e k ro c z y ły . S p e c ja ln ie  w e w z e ś n iu  chcieli w ojny, inn, pokoju. W  rezultacie ani

g łu p ie  p y ta n ie  m e 0ra2 500 lnijjonów  rubli w klejnotach i wa- W rangla w sposób niedyskretny zw raca! 1 9 1 9  r - k ie d y  C h u rc h ill p is a ł  s w ó j m e - nie prowadzono wojny, ani nie praktykow a­

nie]' świętują 3 M aja, niż się to 
u nas". —  Takie
je s t  z w y cz * jf le m  g lu p ie m  p j t n i e m  lL,rach. Kołcz'ak był eskortowany przez' ba"- uwTgę na mi.jon dolarów w złocie u.pone
M .e s c .  s ię  w  m e ®  c o s  w  ro d z a ju  e c h a  la ,ion „szturn-ow y.. c ^ o - s ł o w a J S ,  który wany w u z bi .ów w Łan r . C i -
. g ita c j.  p e w n e , p o h m e j p a n j i  p o h -  b ył o d p c ^ z i a ln y  za jego  życie i za całość s to .

S  l  r S A Z * ™  Na-' ^ arbU- pny^ ,a wiad0# :  że -  C-ała nistorja wywołuje u p. Chur-
r o d o w l  D e m o k r  S  u w a ż a ł k ie d y ' f ?  b ^ M a  idzfe 2 p ó t n ( K y ’ Ren ^  OWHa ty lk o  'e s U .m ie n k  m e la n c h o -r o a o w a  D e m o k , a . ja  u w a ż a ła  k i e d js ,  j anul) który dowodzi! Czechami przesłał te -  b m e
ze Rosja cesarska może byc użyta ja -  legraticznie rozkaz batalionowi szturmowe Wfeikn szkoda, że wspaniała h isto ija

wa z winy samych Aljantów. Aljanci nie mo 
gli ustalić między soba linji politycznej. Jedni

ko pionek w ręku p. Dmowskiego dla 
szachow ania Niemiec. Rosji cesarskiej 
zabrakło —  narodowi, demokraci z lek­
komyślnością, ctajtącą się tylko po­
rów nać z doktrynerstwem icn uporu, 
przerzucili przynajmniej część swoich 
nadziei,, które niegdyś łączyli z Rosją 
na SSSR. W  W ielkopolsce i wogóle 
na zachodzie Polski występuje to w 
formie o wiele wyraźniejszej), konkret­
niejszej, niż u nas. „Bolszew icy wcale

morjał, front polski biegł przez B iało- no pokoju. Z achęcając Kołczaka i Deniki- 
ruś, W ołyń, wśród dworów polskich i na, w ysyłając mu pieniądze i żcfłnierzy, Aljan 
wiosek o mieszanej, kaiolicko-praw o- ci jednocześnie zniechęcali do w ojny Fin- 
sławnej ludności,. N a tein tle widzimy landję, kraje bałtyckie i Polskę. W  czerwcu 
perspektywę, coby nam koalicją dała, Kołczak dostał przez 5-ciu  pełni mocnikow 
gdyby Piłsudski pozostał narzędziem obietnicę solenną, że będzie mu się konty- 
W jej ręku. Polska, jak jasno wynika z nuuwać przesyłanie amunicji i żywności.legraticznie rozkaz bataljonow i szturmowe W ielka  ,   ______

mu, aby się cotal na Irkuck, pozostaw iając aorpusu czesko-stow a-kiego' je s t splamiona wskazań Churchilla, miała się stać Zaraz potem wstrzymano tnu wszelką po 
Kołczaka i złoto swemu losowi. wydaniem Kołczaka. tylko instrumentem odbudowania daw - moc. Dw a razy w tym roku Finlandja chcia-

Malinowski, Oficer należący do sztabu I my nie p o w ie ™  "<> S S  RosJk w „niedlielimych" granicach, h. m aszerow ać na Petersburg łącznie z E -

pr7yroczyliśmy ten
należący do sztabu I mv nie oow1emv nic wmce, leśh 6 ' ““ ' . . . .

generała Kołczaka. not..je  w  swoim dzienni- p r z y u c z y ł .  ś n w J n . 1 ™\ ■ S  S .  W ®  pokrzyżował te  plany. Na stenczykam , . Judemczem. Nie atrzy-mała

ku : 14 stycznia o 6 -e j wieczór dwóch ofi- dygresję,
opis, to tylko jako

...................a  może jęszcze dlatego, aby
cerów czeskich ośw iadczyło admirałowi, że wskazać, że w historji -restaurowania 
otizymali oa  generaeła Janina rozkaz wydania p rz ez  Aljantów p o  traktacie brzeskim 

^leżaka wr£t£ z  j e8 °  sztabem władzom antyniemieckiego Iron u wschodniępo 
m iejscow ym . Admual zupełnie spokojny nie nie zabrakło i m om entjw  piżykrei, 
zdradził strachu przed śmiercią żadnem sio- nierycerskiej zdrady

tacy straszni nie są “ —  tłumaczy się Wi'" ’ ani ^gestem. Oczy mu tylko zabłysły, z  chwilą ustania wojny, koniiecz-
,,, irnis,,™ uśmiechnął się górzko i powiedział: „To jest ność tworzenia antyniemieckiego fron-

akt zdrady międzynarodowej. Jestem  g o - «fu upadła. I tutaj dopiero okazuje się, 
lów n a  w szystko . Został natychmiast ż q  koalicja niema uzgodnionej polityki 
zamknięty w więzieniu i rozstrzelany. w spiaw ie bolszewików.

Generał Janin był to oficer franeu- Ciekawy jest stosunek
ski, który dowodził Czecnami. Ponosił Polski. Winston Churchill -est wtedy
więc odpowiedzialność 
Kołczaka owym

tam pocichu,— „w każdym razie naj­
gorszy nasz w ióg, to Niemcy, a wszyst 
kie stby trzeba zw rócić przeciw wrew 
gowi najgorszem u". T o stawianie 
SSSR. w rachubach i kombinacjach 
polityki Najrowej Demokracji na miej­
sce opustoszałe po śmierci Rosji jest 
błęaem politycznym, wynika z nieprze- 
mysletiia fantu, ze SSSR nie aa  się 
traktow ać na szachownicy międzyna­
rodowej jako czynnik równoważny in­
nemu państwu europejskiemu, ewentu­
alnie równoważący niebezpieczeństwa a 1’'anckiej w 
innego jakiegoś pańsrwa -  siąsiada. zdradzieckie 
SSSR —  to zupełnie co innego-

Te spraw y my tu lepiej rozumie­
my U nas najgłupsza kobieta z naj­
głupszego ludu nie zapyta nikogo „jak 
bolszewicy świętują 3 M aj". Artyku­
ły pro-bolszewickie nie są do pomy­
ślenia w endeckim dzienniku w W il­
nie. Dlatego piszemy „czytelnik wileń­
skiej dlarego chcemy mu powtórzyć 
wiadomości, która zna, lecz które pod 
piórem W instona Churchilla znalazły 
nowe i mocne stormułowanie. Pow tó­
rzymy te wiadomości w tygodniu, w 
którym mnostwo mamy depesz o fran- 
cusko-sowieckiem zbliżeniu ekononnez 
nem, o polsko-soWieckim pakcie o nie­
agresji. Nie jesteśm y przeciwnikami 
drugiego, nie jesteśm y w stanie w 
czemkolwiek wpłynąć na pierwsze.
Ale w takich chwtilach dobrze jesr zre­
widować swe wiadomości dotychczas 
nabyte.

Winston Churchill —  nadzwyczaj­
na figura- To ten sam polityk i dzien­
nikarz, żołnierz, oficer, mąż stanu i 
awanturnik, z pochodzenia członek 
militarnego rodu książąt Marlborough, 
kreuy oto  już lat trzydzieści kilka jak 
galopuj*e po przez szpalty prasy an­
gielskiej. Kiedy w młodości był po­
słem icansefwatywnego stronnictwa w 
Izbie Gmin i zabierał głos w  dyskusji, 
całe słronnictwo konserwatywne w y-

za wydanie ministrem wojny. Jego świadectwo jest jjcj w

tle koalicyjnego rozgardjaszu w ooli- żadnej zachęty, żadnej pomoay. Polska by- 
tyce rosyjskiej, w wojnie wszystkich la stale do w ojny zniechęcana, 
z bolszewikami —  ponrafił tak swem Przypominamy raz jęszcze, że 
wojskiem i dyplom acją kierować, aby Churchill w okresie, który opisuje, był 
wszystkie korzyści przypadły Polsce, ministrem wojny i najwybitniejszą 
Dopiero objektywna historja oceni, indywidualnością w gabinecie Lloyd 
podkreśli i wyjaskrawi całą wielkość G eorgea. W  następujących słowach  
zasługi Piłsudskiego,, całą wielkość rysuje sytuację we wrześniu 1919 r. 
korzyści, którą państwu polskiemu dał W ysBek Rosjan antybolszew ickich o^iąg- 
w ów czas. nąt we w izesniu 1919 roku sw ój punkt kui-

Ale to także dygresja. W łaściwym  młnacyjny. Kołczan utrzymywał ieszczt 
bowiem tematem artykułu niniejszego rront na Syberji a  naw et poruszył się je -  

Koulkrji do jest zilustrowanie, jak Churchill przed- szcze naprzód. Na północnym wschodzie, 
stawia chaos i bezsilność polityki koa- generał Judenicz oparty na Rewel, atakow ał

. . . . ,  - ... , „  sprawie ros7 j-k iej ; Petersburg. Kompletnie zmobilizowana i go -
)iw  a-dzom nnejsco- więc miarodajne. Cytuje O.t słowa wda- Aijanci poświęcili w czasie tego róku tow a do wojny Finlandja, oczekiwała tylko 

wym o orych wiedział, że oddadzą siiego sw ego memorjiału z 2 ?  września mnostwo pieriędzj i zoinierzy na walkę z na kiwnięcie palcem ze strony Aljantów, aby
K o szewi om. tirch ill po- 1919 r. w którym pisał: bolszewikami. W ielka B rytan ja  wydała na również uderzyć na Peteisburg. Flotyla stat-

w tarza nam także odpowiedź któfrą
dał generał Janin komisji między-

F'Ont polski biegnie przeważnie, w więk ten cel 100 miljoriów, Francja  do 40 miljo- kówr motorowych, należąca do eskadry an- 
szej sw ej części na ciemi rosyjskiej. Polacy now, Stany Zjednoczone utrzymywały 8 ty - gielskiej, b lokującej Bałtyk, w płynęła do

R  Li n o n ą  -oLi./yi' są gotowi zaproponować, że sięcy ludzi na Syberji wschodniej, prócz te-
wy.lanie adm. Kołczaka: albo wezmą M oskwę i zwyciężą cala g 0  stało 40  tysięcy Japończyków. W ojska

„Uważam, że lo  -uawania sprawy ze Rosję, o ile aljanci będą im finansować ar- admirała Kołczaka, zaopatrzone amunicją 
swoich czynności jestem  zobowiązany tylko mję połmiljonową, brytańską, liczyły w maju 1919 roku 30
w obec rządu czeskiego i Komisji Międzyso- albo zawre pokój separacyjny tysięcy ludzi. Denikin w tym czasie mial
juszniczej w Paryżu, które mnie nakazały jes t jasne, że nasza polityka aktualna ćwierć miljona żołnierzy. Finnowie mogli

Portu w Kror.sztacie i aktem odwagi nie- 
•nównanej, zatopiła dwa pancerniki bolsze­
wickie, sto jące w basenie wewnętrznym 
portu. Flotyla ta działała na podstawie upo­
ważnienia, które otrzymała od admiralicji, 
działającej z kolei na własną rękę. Denikih

KsskfVui 0a ? s S  Jri‘ Sytuacja polityczna w AngdJ!
w dmu 20 *ara^  trzech stronnirtw nie dały i^zultatu

TRADE-UNI0NY 2ĄDfl 
WYZ.K CEŁ

W ARSZAW A , PA T. . .  _______
b m„ o godzinie 13-ej wylądował na TRADE-UK^ONY ŻĄDAJĄ POD- oddzielnie w łonie rady i kornite 
lotnisku warszawskiem książę Miko- WYŻKI CEŁ tu w ykonaw czego. Henuerson i Cly-
łaj rumuński, który przybył na rumun- m u n v v i  n A r r  „ F  .  ;  nes, którzy byli obecni na zebraniu

Przed sesją Li&i 
Narodów

Uzupełhienie porządku 
dziennego

lO M rw w  PAT W/ • .... ........  ....    G EN EW A . PA T. Na porządek
kim sam olocie wojskowym w tow a- . , . j".. w czo iajsze  po Komitetu wykonaw czego Labour Par- dzienny zbliżającej się sesji R łdy

rzystwie sw ego adjufanta kpt, Opri- e” 1ł® ^ a,L W: udzieli dodatkowych wyjaśnień. Ligi N arodów , która rozpoczyna się 
ci. Samolot prowadził osobiście ksią­
żę M ^ołaj. Na chwilę przed wylądo­
waniem księcia również wylądował 

'k. Rayski, który pfrzyleciał ze Lwo­
wa, dokąd udał się wraz z dwoma ge 
nerałami rumuńskimi Lazarescu i Ja -  
eobici na spotkanie księcia.

Na lotnisku księcia Mikołaja ocze­
kiwali członkowie poselstw a rumuń-

nie dało definitywnych rezultatów, 
w obec czego dzisiaj, po odbyciu 
po kolei Konferencji z przedstaw iciela­
mi liberałów, konserwatystów , labo- 
urzystów i związków zawodowych ga  
binet zbierze się wieczorem. Drugie 
zebiam e odbędzie się jutro rano.

chwili rozciągnięty jego front został przer­
wany przez bolszewićKie Kontrataki. Ogrom­
ny, żelazny pierścień w ojsk i panstw, który 
zamykał się dokoła bolszewików, byl nie­
zdolny do wykonania działa uzgodnionych 
i decydujących. W listopadzie arm je Je n ik i-  
na rozpadły się z szybkością pantominy.

Churchill pisze także, że niepraw ­
dą jest, jakoby aljąnci, św iat cywilizo­
wany „bił się wtedj’ za białych Ro­
sjan", -  to ,,biali Rosjanie bili się za 
nas" —  powiada ten Anglik. I nie­
wątpliwie ma rację, jeśli się zważy 
na te niebezpieczeństwo, którem są 
skonsolidowani dziś bolszewicy pzze- 
dewszystkiem dla posiadłości, angiel­
skich w Azji, dla całego św iata póź­
niej.

Gorzką konkluzję wypowiada Chur­
chill, zakańczając swe tragiczne opi­
sy bezsiły św iata cywilizowanego. 
„M ocarstw a zaprzyjaźnione i sojuszni­
cze —  powiada —  przypominały mi 
Napoleona po bitwie pod Berezyną, któ 
ly nie chciał wiedzieć za dużo i po­
wiedział: „chcecie mi odjąć mój spo­
kój".

Koalicja chciała zdusić Bolszewi­
ków i odbudować starą Rosję. Dla rea­
lizacji tego celu zrobiła tylko to, że 
nam przeszkadzała, to jest przeszka­
dzała jedynemu panstwu i jedynej si­
le, którą naprawdę potrafiła bolsze­
wików pobić. Pozatem, nie umiała nic 
zrobić na serjo, a nawet wyraźnie się 
przyznać do własnej polityki. Ta okrop 
na bezsilność całego świata w mo­
mencie dla zduszenia bolszewizmu naj­
dogodniejszym stanowi straszną, tra­
giczną przestrogę. D laczego tak się 
stało, dlaczego tak się dzieje. I tutaj 
chcielibyśmy opuścić marginesy ostat­
niej książki W instona Churchilla i pójść 
za biegiem własnych feoryi. Myślimy 
o podziale świata na rycersko -  szla­
checko - militarny i rmeszczansko -  
kupiecki. Podział ten datuje się od wdek 
ków średnich, lecz budowa kolei że­
laznych, aeroplany, zmiany, przewro­
ty,' rewmlucje nie zatarły jego granic 
Pan Daniel Halevy, krytyk francusk' 
opowiada} mi, ze w r. 1914 Jerzy So-

Po dyskusji postanowiono pozostaw ić g  dniu 1 września wniesione zostały re] p o ^ ć b f c f  mu: Je d y n a  siła mo-
n r\ Ai i r* . . .  /I ttri A n Aitro o n rn im i lorln o  rr nirrL ro cf * _ 1 " - .rządowi swobodę w obecnej sytuacji 

DALSZE PE RTRAKTACJE

LONDYN. P A T . —  Następna na­
rada prem jera M ac Donalda z p.zy-

, ,  . wódcami stronnictw odbędzie się w d.
■ chodzi za rzecz pewną, ze g a- 21 b m Koła nnlib/ezift* uw a/ain r«l- ~ 

binet nie przedłoży wniosku co ac 10 roC2ienie i w J S l S  i- Choazi mianowicie o wyoełmeme po-

dwie nowe sprawy. Jedną z nich jest 
wniosek rządu austrjackiego o roz 
patrzenie przez Ligę Narodów trud­
ności ekonomicznych i finansowych 
Austrji

Druga sprawa pozostaje w związ- 
z em igracją grecko - bułgarską.

skiego
konferencji 

za
przedstawicieli stanowień układu, zaw artego w swo-

rada naczelna Trade Union,iw na- ^ w S r ^ e d z ^ n i e n T d w s S  o \™  CZ3ST  Kafandarisem a Mo-
leeała na to rzad ra e ,e i  noda cie do ! miea^y menu dysKusja o ]0wem> KZąd bułgarski
. . . .  . .  ’ 9  raczej poda się uo kazała się jeszcze baruziej skompliko- / ciemnia 193 7a.

cemmister spraw wojskowych gen. ° ?  zasa^  ;c w aną, niż pierwotnie przypuszczano, tariat een eraln v ' Ligi Narodów
Fabrycy,, szef Sztabu Głównego gen. tuacjff uważana lei Uzgodnienie pcglądów  trzech stron rZąd grecki do clnuf 31 lipca 193
P'skor, dowmdca O.K.l. gen. Jarnusz- za w . sko,iiphkowaną, albowiem napotyka na poważne trudno- nie dokonał opłat należnych na ooa-
k ewicz, gen. Kas] zycki, gen. Zam or- ‘ci. M o S  iye jest, Ś  dalsze rokov a- S  art. 4 T p o ^ i a n e g ?

z charge d ‘affaires Dayidescu \ z^ ZłV: celnej, a  gdy trzecr stronnictw
attache militaire płk. Constantini na ^ 
ele i z ramienia władz polskich wi­

ceminister spraw wojskowych gen. “Ł.y ” ‘5 ^  w aną, niż pierwotnie przypuszczano.

w liście z dn. 
zawiadomił sekre-

iż
lipca 1931 r.

_Pcą w alczyć z dyktaturą banków  
jest sztab generalny niemiecki". W  
tych słowach odnajduję swój podział 
na dwa światy wypowiedziany w spo­
sób żywy i przekonywujący. Najsil­
niejszym przedstawicielem świata mi­
litarnego był Napoleon, okresem dy­
ktatury św iata mieszczańskiego są na­
sze czasy, po traktacie wersalskim. 
Churchill czy Foch, byli to ludzie psy- 
chologją tkwiący w świecie militatrno- 
szlacheckim. Ale w epoce traktatu  
W ersalskiego ich głosy były bez zna­
czenia. Foch taksamo, jak Churchill 
był zwolennikiem zduszenia bolszewi­
ków. Świat mieszczański nie znalazł wski, zastępca komendanta miasta płk. J  . Citv ^  dom agają nia toczyć się będą w ciągu wieczoru układu. Ponieważ układ ten został 

chodziło z sali obrad aby okazać Szaiewski> grono wyższych oficerów ę  20 b. m. Niezwłocznie po odjezdzie zawarty pod auspicjami Ligi Narodów sobie tyle energji, aoy to irzeczywi-
ol>rzvdzenie jc  sweigo feoieg Ki dy ,otniczych oraz wicewojewoda Ołpiń- _ LONDYN. PA T . —  Po w ysłucha- jfrzedstawicieli konserwatystów i libe- rząd bułgarski dom aga się, aby Rada '-tnić. Taksam o jest dzisiaj, Frabrykant
br-1 oficerem uła ó, i uczestniczył skk niu M ac Donalda i Snowde- rałów  członkowie komitetu doradczego Ligi zajem się tą sprawą,
wojnie mdafidkiej to usyw ał mo Pized sam a godziną 18-tą  przy- aa  Przez ^spoina konwrencjc rady kon parlamentarnej grupy Laboui Party  
cześnie korespondencję dziennikarskie był na lotmskn p minister Zaleski w £ reSu T radf Dnionów i komitet wyko- przyjęci zostali pr^ez M ac u on alaa, z
tego roczaiu, że wódz nac :elny w  tej tow arzystwie urzędników M .S.Z. oh naw czy P31 pracy obrady toczyć się którym odbyli godzinną konferencję,
wojnie lord Kitchener wywołał go z raz płk. Głogowski i radca Mościcki z

Walka z komunizmem w N:em:zein
„DOM LIEBKKECHTA"

Komitet eksportowy 
związków drzewnych

iadący do Rosji, przjjm ujący od bol­
szewików obstaiunki, dający im kre­
dyt, wie dobrze, zdaje sobie doskona­
le sprawę, że pom aga wzrostowi si-

szeiegów  i zwymyślał na całego. Pod- kancelarji Pana Prezydenta Rzeczypo- 
czas wojny w południowej Afryce B u- spolitej.
rowie wzięli go do niewoli, lecz on Na spotkanie księcia wyruszyła z „DOM LIEBKKECHTA" * nielegalne jrosiadanie broni. Skazane one 
uciekł. W  Anglji był już wszystkiem, lotniska eskadra honorowa sam olotów  BERLIN PAT. — b ,  północy zdjęty 20-sltl,> m .kaP  .od 6 Ng°dni do 3 i pół 
konserwatystą, liberałem, bezpartyj- 1 pułku lotniczego, która eskortowała ma być ogłoszony w j n.u 9 bm. stan wy- lliesięcy więzienia, 
nym i znów konserwatystą, był już samolot księcia, krążąc nad miastem jątkówy nad placem Buelowa i okoliczną F łA lK I H ITI F D n u / f n Al 7  
pierwszym lordem admiraheji, mini- i lotniskiem. dzielmcą. Równocześnie Wypofene będą po- m i :U E R V «  W Y l i-

1 > m  a m - i i n i r r i  k o l o n i i  w  i n v  i n r  i  a  - L a  i  • • ^  s t e r u n k l  P N i e ; j n e ,  k t o r e . n i  o b s a d z o n a  b y ł a  KOMUNISTAMI
s r r e m  a m u n i c j i ,  K O i o n j n ,  w o :j n y ,  o r -  P o  w y ł a d o w a n i u  p o w i t a ł  k s i ę c i a  a t -  c e n t r a l a  p a r t j i  K o m u n i s t y c z n e j  t .  z w .  d o m

^em K an clerzem  skaiou. Jego dziełem tache militaire płk. Constantini. N a- Liebknecnta. Skonfiskowane przez policję BERLIN. P A T . —  Pomiędzy oduzialem 
jest atak na Dardanele, jego inicjaty- stepnie książę Mikołaj przywitał sie z akty ParlJ' kom unistycznej przewieziono do stahlhelmowców, pow racającym i z jro g .-e - 
w a  stworzyła nową broń w wojnie lą- oczekującymi <n> dustoinikarri Orkie Pre2ydj “m , policji. bu lydnegu z członków organizacji w  M c-
dowei m i i-w icie  • t , ,iU v  f y 5 , , . . . Komunikat prezydjum policji stwierdza, guncji a y u p ą  k mnisrow wywiązała się

• J a . nalezy  d0 stra 3 6  p.p. odegrała hymn rumuński, że w do.nu Liebknechm skonfiskowano du- na pizedmiesciu m iasta walka na kamienie
lu zi, kiórzy zbyt dużo mają inicjaty- p 0 powitaniu księcia przeszedł on że zapasy bibuły, m ającej na celu propagan- noze< podczas której ranny -ostał kierow - 
wy, zoyt logicznie formułują swe pro- n/rzed fro n te m  kompanii h o n a ro w e i 3 6  wywrotową w szeregach policji niemiec nik m iejscow ej organizacji Hełmu Stalow ego 
gramy, zbyt wyraźnie, konsekwe-t. Se Z l  Zf sztandarem m l z  honorowego k M ' Reic^ w eh ry . Dom Liehk„echta miał radca -okuratury ^ ń s fw a  ar, W olff

1 J ’ f. . . row tgu byc siedzibą wielu nielegalnych czasopism Do krwawego starcia doszło również mię tarty ch : Prezes: Hr. Krystyn Ostrów - strof (także gospodarczych) doprow a-
piutonu oticerow i p łoi i., poczem u-Dod^gawczych. W więzieniu oozostaje o- dzy hitlerowcami a komunistami w mieisco- ski. W iceprezesi: Dr Czela p Ulan dziły w przeszłości siły, które szły
dał się samochodem Pana Prezydenta brcme 11 komunistów, aresziowanycn jako wośc* westfalskiej Amuchte. Dwóch hitle- Sc' r e n r z • f)r W  R-hińcL s L rh n ik  7« vHpżvć Świn i zawłannać władze
'o przygot, wanvch apartamentów na podejrzanych o udżlał w zabur eniach na rowców idmoslo c.ężkie rany. :iłku innych •! W ' Bab,nskl' Skarbnik zwyciężyć sw ia, i zaw łaanąc g ład zę

7 'm k c  W  sam ochodzie tt7warzvszvM Placu B u eW a- za  ̂ bNsze rbrazę a. 8 ko „unistów mitsia- P- A- Mondz- «ad światem w imię jakiejś idei. L .k c c -
\r, i i t • ■ i • towarzyszyli ło być opatrzonych przez lekaiza. Interwe- W  Komitecie Fkspurtu papierówki: ważą bolszewików. Zmysł w ytresow a
księcu  płk Ujejski, przydzielony do ARESZTOWANIA ZA N1ELE- njowała policju, używając broni białej, przy Prezes "  "
jego boku oraz zastępca szefa proto- f i A I *  P  P n ę iA D A H I P  d d a m i  czem jeden starszy posterunkowy otrzymał
kółu dyplomatycznego Rajnold Przeź- DKUIMI cios n0zetr w ?tov

ły, której nadzieja i program mieści 
sie w doprowadzaniu do jego, fabry- 

W Warszawie kanta europejskiego, śmierci. Ale on
Dn. 1 8  b. nr. odbyło się w W ar- jednak przyjmie ten obstalunek. da 

szawie, w lokalu Rady* Naczelnej kredyt, jeszcze powie przy tern kilka 
Związków Drzewnych zebranie orga- miłych słówek Czyni to dlatego, iż 
nizacyine Komitetu Eksportowego m a- obawia się, że ten obstalunek gotów  
terjalów tartych iglastych i Komitetu jest otrzym ać jego konkurent. Taki 
Eksportowego papierówki. jest szablon myślenia kapitalistów pol-

Komitety te mają za zadanie zor- skich, memieckich, francuskich, angiel- 
ganizowanie handlu drzewnego w kie- skich. Zmysł konkurencyjny przezwy- 
runku eksportu, co jest tern soniecz- ciężą w tej psychologji zmysł historyk, 
mejsze, że na coraz większe trudności czno - polityczny, wzgląd na przy- 
nasz eksport drzewny natrafia. szłość. Ludzie ucaący się życia nie z

W yprani zostali: kart historji lecz z kart ksiąg buchal-
W  Komitecie Eksportu m aterjatów teryjnych nie wiedzą do jakich kata-

myślą, aby być przez równych so­
bie wybieranymi na stanowiska kie­
rownicze. D latego Winston Churchill 
nigay nie był leaderem swego stron­
nictwa. T acy  ludzie jak on bywają 
czerns w rodzaju biegunów m agnetycz­
nych, jakie istnieją w przyrodzie. Jego
przekonania stanowią centrum, do któ- dziecki i płk. Consta itini

BRONI
BERLIN . P A T . —  W  trybie doraźnym 

zasądzonych zostało ostatnio wiele o sól za

Hr. Emeryk Hutten - Czapski ny w szukaniu ząrobku w ytw arza ka- 
W icenrezesi: p. A. Monitz, p. S. Ro- tastrofalne kiótkowldztwo polityczne.
zental. Sekretairz: p. Atikulski-Radecki, 
Skarbnik: inż. E. Leszczyński.

Cat.
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Z B A R A N O W I C Z
A KIEDY ZAKWITNĄ JESiENIĄ WIŚNIE...

W  jednym z ogrodów  w B ara- W szystkie drzewa obsypane wiosen- 
noW.czach dziś (2 0  sieipnia) zakwi- nem kwieciem, jest to istotnie niezwy- 
tiy po raz drugi w tym (roku wiśnie, kły przypadek.

.. X  W iec sobotni. „Tow arzysz'1 
Machay zapowiedział na sobotę 22-g o  
b. m. wielki wiec. Odbędzie sD on o 
godz. 14 w sali Żydowskiego Stow. 
„Kultura i O św iata1* przy czynnem po 
parciu mnego radnego —  W oroFjew - 
skiego z Bundu. Tematem będą spra- 

■ wy miejskie. Afisze bowiem w zyw a- 
ą tow arzyszy i obyw atel1' do najlicz­

niejszego przybycia, aby się przeko­
nać, jak „prow adzą gospodarkę oj­
cowie miasta**. —  Pójdziemy posłu­
chać.
i X  Jak  baranaw iczanie popierają sztukę.

Mieliśmy tu występy artystów  z warszaw ­
skiego Q ui-pro-quo. Przyjechali, aby w se 
zonie ogórkowym coś zarobić: skoro opu­
ścili W arszaw ę, szukając szczęścia aź wi 
Baranow iczach, rie  robili tego pew nit dla 
przyjemności. Chcieli trochę groszy, daiąc 
Baranowiczam im wzamian ostatnie przebo­
je  i tym podobną , straw ę duchow ą". A ©- 
to przykład! „w dzięczności" jednego z nie­
znanych obywateli naszego miasta. Zakradł 
się on mianowicie do garderoby w  kinie 
Apollo, za jęte j przez artystkę W anaę K o- 
chanowiczową me poro, b j pozostaw ić tam 
bukiet róż lub billet doux. lecz, by najordy­
narniej ściągnąć czarującej artysce torebkę 
z 4  zł, zaledwie (o to  skutki polityki Z. A. 
S. P -u l) ,  ale zato z paszportem i  legity­

m acją związkową. Co było w niej jeszcze? 
Tylko mały grzebyk i niklowa (ta k !)  pu- 
derniczka. M ój Boże, grzebyk, niklowa pu- 
derniczka i 4  zł.!

X  Podrzutki. Aż dwa odrazu! Jedno, 
jak  to się widzi, płci męskiej, drugie płc. 
żeńskiej. I jedno j drugie w wieku około 
1 roku. Jedne podrzucone przez nieznaną 
kobietę przy ul. Szosow ej 34, drugie przy 
Narutowicza 88. Z jednem miała kłopot Bo­
gu ducha winna p W iera Likowa, z dru- 
giem — panna Leokadja Sienkiewiczówna. 
W reszcie obydwie odniosiy dzieciaki do po­
licji, policja do żłobka. Żłobek... Trudno, 
żłobek m:mo ciasnoty i nadmiaru znajdów, 
będzie je  wychowywał.

X  Nieszczęśliwy wypadek. W  dn. 18 
b. m„ o godz. 7 kapral podchorMStat is!av,1 
Zabawkow ski z 12 p.a.p. we wsi Tartak, 
gminy nowomyskiej. wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z pistoletem spowodował 
wystrzał, raniąc ciężko w brzuch kanonie- 
ra tegoż pułku Piotra W ecka. Rannego <d- 
stawiono natychm iast 1o szpitala okręgo­
w ego w Brześciu n .-B ., a przeciwko nie­
ostrożnemu podchorążemu wszczęto docho 
dzenie,

X  2  M agistratu. Burmistrz miasta p. 
Senkowski Wyjeżdżał na parę dni w spra­
wach urzędowych do W ilna. Dziś powró­
cił, ab) wziąć udział w dzisiejszym. posie 
dżemu Komisji etatow ej M agistratu.etaoshr

LIMA. P A T . —  Donoszą z Ignitos, że 
nad Pucalpa i polską kolonją Cumaria prze­
szedł straszny cyKlon, czyniąc olbrzymie 
szkody, w yw racając ciomy, zabudov ania i 
w yryw ając najw iększe naw et drzewa z ko­
rzeniami. Ofiar w  ludziach nie było, ale 
straty m aferja!ne są bardzo dotkliwe.

Cyklohowi tow arzyszyła trąba rodna. 
Stan woefy na L kajała podniósł się znacznie 
nad poziom normalny. P lan tacje  kawy i 
trzciny cukrow ej zostały zupełnie zniszczo­
ne.

PA RYŻ. P A T . —  W czoraj po południu 
nad Paryżem i okolicami pt zeszła gv\ ałtow - 
na burza. W  Neuilly spadł w czasie burzy 
samolot. Lotnik, który pozostał w aparacie, 
odniósł rany. Natomiast m echanik wyskoczył 
ze spadochronem i spadł na dach jednego 
z domów w dzielnicy Montmartre. Spado­
chron zaczepił sie o dacn domu, a lotnik 
zawisł na w ysokości 5 -g o  piętra, zdołał 
jednak dostać się przez okno dó pustego k> 
kału, w  którym znaleziono go ciężko ran­
nego.

J A K  w  C H I C A G O . . .
Walka z band ytami na ulicach Krakowa

KRAKÓW . P A T . —  W  dniu 20 b. m. 
rano o godzinie 11 -e j wywiadowcy policyj­
ni Mikrut, Bukow ski i W itkowski odprowa 
dzali do sęaziego śledczego bandytę -  wta 
m yw acza Michalskiego, współuczestnika 
włamania do firmy Berson. dokonanego w 
dniu 19 b.m.

Kiedy wywiadowcy wraz z  eskortow a­
ło ym przez nich bandytą znaleźli się w po­
bliżu składu w ęgla przy ul. Senackiej, na­
gle zostali zasypani gradem kul rew olw e­
rowych, od których wywiadowca Mikrut zo 
stał ranny w brzuch, zas wy wiadowca Bu­
kowski w olecy i wywiadowca W itkowski 
w rękę. Pozatem jeden z przechodniów "zo­
stań ranny w plecy i rękę.

Jak  się okazało, tow arzysze M ichalskie­
go bandyci Makowicz i M ikołajczyk, pozo­

sta jący  na wolności, W przewidywaniu, że 
aresztow any Michalski będzie przeprowadzo 
ny przez policję do sądu, urządzili zasadz­
kę w składzie w ęgla przy ul. Senackiej.

Bandyci, porwawszy ze sobą skutego w 
kajdany1 Michalskiego, zaczęli uciekać uli­
cami, ostrzeliwując się gęsto z brauningów. 
Po drodze zdołali uwolnić M ichalskiego i 
wręczyli mu broń.

Na ul. Tarnow skiego zastąpił uciekają­
cym bandytom drogę posterunkowy P . P. 
W łoch, który wystrzałem z rewołweru zra­
nił bandytę M ikołajczyka. T en, widząc zbli­
żających się dalszych policjantów , strzelił 
sobie dwukrdotnie w skroń: raniac się bar 
dzo ciężko. W  czasie dalszego pościgu re­
szta bandytów została u jęta przez policję.

D Z I E W I Ą T Ą  f a l a
Aeroplany na usługach Misi1' katolickich

Smutne są żniwa tegoroczne w ziemi 
Norwognktókiej. —  Ody po długiej zimie 
zaczęły dopiero w  kwietniu param etrow e 
śnieżne zaspy tu i ówdz-e zirkać, o cz  >m 
rolników ukazała się zamiast ślicznej zielo­
nej runi, tak pięknie zapow adającej się od 
jesieni —  naga ziemia pokryta gdzienie­
gdzie pleśnią, —  gdzienigdzie zżóikłemi re­
sztkami tejże runi. Zaczęło się wykopyw a­
nie roślinek —  oglądanie korzeni —  pocie­
szanie się nadzieją, że „może jeszcze od- 
rośn ie"; —  niestety —  ani piękne, stonecz 
ne drne, co nagle, lecz za późno nastały —  
ani cieple deszcze nie mogły już uratować 
tej umartej runi —  zwłaszcza je j szlachet­
niejszych, raswwych odmian. —  Ponieważ 
rolnik, tak, jak automobilista, musi być za­
wsze gotowym na wszelkie niespodzianki, i 
bez znacznej dozy stoicyzmu nie byłby w 
stanie fachowi swemu SDrostać —  więc po 
krótkiem zmartwśemu spleśniałe pola zosł a 
ly zaorane i w krótce zazieleniały na nich 
kartofle, owies, jęcznreń  lub gryka; —  
lećz oto te sam e nagle nadeszłe piękne 
dnie słoneczne —  te sam e ciepłe deszcze- - 
stały się dla wielu powodem nowej klęski.

W  dzień ś*v. Jerzego zadźwięczały na a -  
larm telefony — wieść hiobowa rozeszła się 
po całem województw ie: szeroki pas okolic 
nadniemeńskich oraz brzegi Szczary —  S e r- 
w eczy —  Mołczadki — zalew ają aoraz sze 
rzej -V coraz groźniej —  zźółkle, mętne fa­
lc Łbvt nagle oswobodzonych rzek, — a 
gdy po długich dniacn ciężkiej z niemi w al­
ki —  wróciły1 wreszcie do sw ego normal­
nego biegu — Dola. które zdołały w y jść  ca 
ło z pod zwałów śniegowych pokrywał —  
teraz już — beznadzieinit —  gruby osad 
kleistego muto —  grzebiąc w szystko, co 
żyć chciało.

Rolnicy rzekli: W ola Boża! —  i *€ pola 
również, gdy trochę oschły —  zaorali po 
sieli na nich choć z onóźnieniem. co sie 
dało. —  Niech jarzyny orzyraim niej urodzą 
— kiedy już na siew i na chłeb żyto kupo­
wać trzeba. —  I rzeczywiście, rosły. Cudny 
ma; —  w miarę mokry czerwiec -  sprzy­
jały ; łąki kwitły na podziw —  koniczyny, 
były po pas —  sianokosy już na ukończe­
nie — gdy zaczęły —  różnetrć szlakam- —
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to z południa, to od wschodu —  nadciągać 
ciemne o miedzianem podszyciu chmury, 
których nadejście zapowiadało zdaleka głu­
chy, jednostajny, ponury , jakiś nieubłaga­
ny łoskot —  jakby tysiące cepów bito nie­
ustannie w  jak ieś olbrzymie klepisko.

Idzie grad. —  Poprzedza go nagle zry­
w a jące  się huragan, pod którym ktadną 
się pokotem cale leśne uroczyska, stuletnie 
aleje topolowe —  odwieczne lipy u/ starych 
dworskich parkach ; ktadną się również 
całe ow'ocowe sady, tak troskliwie sadzone 
i pielęgnowane, a tego lata obficie rodzą­
ce —  i oto w  przeciągu pól godziny— cza­
sem kw adransa —  lasy i ogrody staią się 
zwałem strzaskanych pni i gałęzi —  zaś po 
la oraz zagony* warzywne pokrywa gruba 
w arstw a lodohYatych bryłek, pod któremi gi 
ną zmiażdżone, w ziemię wbite zboża, kwia 
ty i warzywa.

Pozostaje znowu naga ziemia — jak 
zdeptane ściern:sko —  a prócz rego hudyu- 
ki o zerwanych strzechach i wybitych szy 
bach, poprzewracane ploty, chaos k tireg o  
chociażby pobieżne doprowadzenie do ja ­
kiego takiego ładu w ym aga nieobliczalnych 
kosztów  i w esiików. —  A tu pora tosien- 
nych siewrów się zbliża, ludzi towentarz 
przeżywić trzeba, i budynki przed zimą za 
bezpieeżyć.

W ciągu lip c a s z ło  to zniszczenie wiie- 
lokrotnie szerokiem1 pasami przez powiaty 
baranowtoki i nowogródzki: — niektóre o - 
kolice, jak gminv: lachow icka, w ielebska, 
rajczańska okolic-e Św iteź1 —  kilka razy 
bvły przezeń nawiedzane. Odwieczne dęby 
nad św itezią leża dizesiatkami, wyrwane z 
korzeniem w wielu dworach, jak G ;°rdr'.w- 
ka —  Wsieluh —  Mondzin —  caiv dorobek 
wieloletniej pracy rolniczej poszedł na mar­
ne.

Rolnicy —  iak to rolnicy —  zacisnęli 
zęby i milcząc zabralijsie  do naprawy tego, 
co się naprawić da. —  Dla inwentarza na- 
razie pasza iest: zbite kartofle, zhyt jeszcze 
młode na przechowanie musza być napręd­
ce zużvte: ale skąd dostać zboża na siewy 
i na chłeb. gd1' naw et ci nieliczni, których 
kieski ominęły, na zbycie niewiele go po­
siada ia. »

Naigłebszy podziw mus’ wzbudzać w  
w podobnych ch-wilach wielka wiara, czy 
też filozofia naszego ludu który wszelkie 
nieszczęście, pochodzące nie od ludzi. nrzvi- 
muie jako w vrok Boży —  niezrozumiały 
często, ale wobec którego buntu, ani też 
iakieikolwiek d’ skusii bvć nie może. ^nszta 
—  noki dach nad głowa jest. a w chleiwiie 
..karouka i parsiuczok" —  to jakoś sie prze­
żyje.

Lecz teraz nadchodzi ta dziewiątą fala 
naigroźnieis7a —  decvdu;aca o losie rozbit­
ków —  zabieraiacr całym rzeszom ludzkim 
ten właśnie dach nad głową własna i ..ka- 
rowk?' —  a zam iatająca odrrny i stodoły z 
ocalałą od innych katakh/.mow zimową pa­
szą.

W  North Beach  ks. William Flynn, dy­
rektor generalny*;',.M arquette League*, do­
konał poświęcenia nowego aeroplanu „7 he 
Alasca M issionary" („M isjonarz A laski"). 
W  uroczystości wzięli udział przedstawiciele 
urzędu lotniczego, władz administracyjnych 
i licznie zgromadzona publiczność. Kierować 
nowym aparatem będzie lotnik —  misjonarz, 
ojciec Jerzy Feltes, jezuita.

Nowy aeroplan misyjny, zaopatrzony w 
pływaki, które pozwolą mu odbywać loty z 
większem bezpieczeństwem nad wodnemi 
terenami Alaski, może byc uważany za

ostatni wyraz techniki aw iacyjnej. Ma on 
rm ejsca dia czterech pasażerów, przyczem 
w każdej chwili może być przystosowany 
do przewożenia chorych.

„T he Alasca M issionary" ułatwi kontakt 
między poszczególnemi stacjam i misyjnemu, 
mzrzuconemi na olbrzymiej przestrzeni oko­
ło tniljona kilometrów kw adratow ych. D o­
tychczas misjonarze na Alasce byli tak dale­
ce izolowani od świata, że białego człowie­
ka w;dywali zaledwie raz na rok. Obecnie 
dzięki aeroplanowi, każda stacja  misyjna 
będzie wizytowana raz na miesiąc.

Rosyjskie tezfcfżne karty do gry
Oddawna nazywano karty „brew ia  

rzern diabelskim''; tern słuszniej przy­
stoi im ta nazwa, gdy rosyjscy bezboż­
nicy uznali za pożyteczne w yb-ać je 
za jeden ze swoich środków propagan­
dy antyreligrjnej. W  tym celu każda 
m aść kart przeznaczona została wy­
śmiewaniu jednej z religii, a więc kie­
ry —  katoiieyzm, trefle —  praw osła­
wie, karo —  judaizm i piki —  bud- 
daizm. Trudno opisyw ać, jak ohydnie 
i świętokradczo drwd się z uczuć reli­
gijnych w tych kartach, dla przykładu 
niech posłuży opis asa kierowego, na 
którym w dw óch planach przeciw sta-

tynt wypadku, Ko-ściól katolicki, przy 
pom ocy następujących „symbolów**:, 
szubienica, arm ata, bicz, trupia czasz­
ka i mitra biskupia, oraz „przyszłość*-*1 
w wizerunkach globusu, przyborów ry­
sunkowych i chemicznych naczyń Do­
datkowa karta, t. zw. „jocker**, wyo­
braża sam ego B oga w postaci grubego  
kapitalisty w cylindrze i kołnierzyku, 
który z pośród chmur kieruje sznus ka­
mi marjonetek: kapłana katolickiego, 
nopa, rabina i fakira. Charakterystycz- 
nent jest, że dla nieznanych powodów  
zaniechano tym razem drwin z maho- 
metanizmu i protestantyzmu.

Oto tu i ówdzie —  coraz częściej —  uka 
zuią się na lic(ryzoncie dymy i łuny płoną­
cych wiosek. Zaczęto się od kościołów.
Spłonęła kaplica w  Zubkowie, cerkiew w
Rucie; staremu kościołowi w Starojelnej
przybita na jeg o  ścianie ulotka zapowiedzia­
ła już los ten sam ; a potem już dzień po 
cinto nadchodzą wlieści: pali się wieś Z asie- 
cto, większa część chat idzie z dymem, a 
wkrótce potem reszta pozostałych, które 
przy pierwszym pożarze zdołano ocalić. —  
Mieszkańcy koczują pod gołem rtiehem. —  
Palą się Szydtowice, Hincewicze, W sielub, 
Bordziacze Choroszow ce; w szystko plon 
dni ostatnich i z bliższej okolicy; w  dalszych 
■est to samq. —  Tu spaliło się 30 chat i 
w szystkie zabudowania gospodarskie —i tam 
^0 —  gdzieindziej 18; pojedynczych spalo­
nych _ gospodarstw1, gdzie zdołano ogień 
um iejscow ić —  trudno wyliczyć, —  a w szę 
datę i zaw sze: przyczyna pożaru niew yja­
śniona.

Straże pożarnicze organizują się, reor­
ganizują, czy likwidują; tworzą się komitety 
ratownicze, nawołujące do składek, do zsy- 
pek zboża, lecz kto ma zsypyw ać? —  T ru o- 
r.o żądać, by powodzianie ratowali pogorzcl 
ców

Pomoc musi przyjść z zewnątrz i, jeżeli 
ma być skuteczną, nie może się ograniczyć 
do kwiatków, sprzedawanych na ulicach, 
tob do składek prywatnych. —  Bez radykal­
nej interwencji z góry, dziewiąta fala zaleje 
ziemię Nawogródzką, pozostaw iając po so­
bie taką w arstwę mułu, pod którą w szyst­
ko!, co je s t życiem i kultura zginąć musi.

Oczywiście, iż w akcji te j, jak  w każdej 
innej, społeczeństwo powinno dopomóc wła­
dzom państwowym, a conajm niej nie utrud­
niać im i tak dostatecznie ciężkiego zada­
nia —  Pom oc dać m ogą wszystkie orga­
nizacje i związki —  każdy we właściwym 
sobie zakresie, z warunkiem, by się nikt od 
pracy nie usuwał i nikt nie był usuwany. 
Trzymanie się w rezerwie, lub eliminowanie 
z działalności społecznej tych, lub olwych 
dlatego,-że jedni m ają charakter „odgórny" 
—  arudzy odwrotnie —  może byc zabawką 
czy tematem ciekaw ej dyskusji wówczas, 
gdy nic njie grozi; obecnie jednak, każdy, 
zdajaei sobie sprawę, zD byt ogólny zależ­
ny iest w naszym kraju od bytu rolników, 
że zatem chodzi o egzystencję dla mas naj­
szerszych —  7-rozumie. iż jedynie wspólna, 
zbiorowa akcja  wszystkich dla wszystkich 
zdoła przeciw stawić się tej nieszczęsnej fali 

zniw eczyć: je j działanie. M. Rom.

SZANGHAJ. P A T  —  U wybrzeży K o­
rei szalała gw ałtowna burza. Zatonęło wie­
le łodzi rybackich. D otychczas nieznane są 
losy przeszło 200 osób

W A SZYN G TON . PA T. —  Amerykański 
Czelrwony Krzyż przeznaczył 100 tysięcy do 
larów na pomoc dla ofiar powodzi w Han- 
departament stanu amerykańsiemu konsulo­
wi generalnemu w Hankou dla rozdziału po­
między potrzebującymi.

KRAKÓW . P A T . —  W e czw artek w go­
dzinach popołudniowych przeszła nad Kra­
kowem gw ałtow na burza, połączona z na­

wałnicą. W  domach niżej położonych woda 
zalała mieszkania w suterynach. W  wielu 
wypadkach interw enjow ała straż pożarna. 
Nadto wicher zerwał w wielu domach po 
krycie z blachy i papy, w skutek czego w o­
da zalała dachy i sufity. W  kilku domach 
musiano podstemplować sufity, aby uchro­
nić je  od zawalenia się.

Plan dobrowolnej we­
wnętrznej pożyczki 
walut na Węprrech

W  obecnym czasie, kiedy W ęgry  
przeżywajją skrajny kryzys gospodar­
czy i finansowy zrodziło Się wiele pla. 
nów, zm ierzających do uzdrowienia 
państwa. Pierwsze miejsce pomiędzy 
nieoficjalnemu wnioskami zajmuje bez­
sprzecznie plan budapeszteńskiego ad­
wokata nadradcy rządowego dr. Igna 
cego Friedmana będącego zarazem, 
nawiasem powiedziawszy, prawnym  
doradcą czechosłow ackiego poselstwa 
w Budapeszcie. Dr. Friedmann jest 
zdania, że W ęgry  w celu wybrnięcia 
z sytuacji potrzebują 20 mil jo nów1 pen 
go w obcej walucie. Jest to kwota, 
r? którą W ęgry ubiegają się za grani­
cą, pragnąc uzyskać pożyczkę w kwo 
cie 7 miljonów funtów szterlingów. Dr 
Friedmann przypuszcza, że kwotę tę 
możnaby uzyskać bez pomucy zagra­
nicy, a mianowicie przez zaciągnięcie 
wewnętrznej pożyczki dobrowolnej, a 
to w walucie obcej, któraby oddana 
została do dyspozycji węgierskiego 
Banku Narodowego i to bez odsetek- 
Bank Narodowy po kilku latach po­
życzkę tę spłaciłby wierzycielom.

Autor liczy na pomoc 5 0 0 .0 0 0  po­
szczególnych jednostek, którzyby wpła 
ciły po 400  pengo w obcej walucie, 
przez co uzyskanoby potrzebną kwotę 
2 0 0  miljonów pengó. Faktycznie jed­
nakowoż nie byłoby trzeba ani 5 00 .000  
osób, ponieważ należy przypuszczać, 
że różne korporacje, miasta, komitety, 
banki, bogaci magnaci pożyczyliby  
Bankowo Narodowemu więcej, aniżeli 
4 0 0  pengó. W  tym wypadku w ystarczy  
łobv 150.000 do 2 0 0 .0 0 0  poszczegól­
nych subskrybentów, którzyby złożyli 
notrzebną dla sanacji kwotę. Uzyskaw  
szy tę kwotę, Bank Narodowy na tej 
podstawie wydałby za 6 00 ,000 ,000  pen 
go środków obiegow ych, co w1 33 pro 
centach pokryte zostałoby obcą walu 
t<7 i co  umożliwiłoby przekroczenie kul 
minacyjnego punktu obecnej stagna­
cji. %

Pontysl Dra Friedmana wywołał w 
całem państwiie głośne echo i już o- 
becnie zgłaszają się poszczególne oso 
by i stow -arzyszenia^gotow e dobro­
wolnie subskrybować taką pożyczkę 
dla Banku Narodowego. W niosek ten 
zainteresow ał rówmież hrabiego Appo- 
nyiego, który natychm iast wyjechał z 
letniej siedziby do Budapesztu, aby 
stanąć na czele tej akcji patrjotycznej. 
7  dotychczas otrzymanych listów, ja­
kie wpłynęły do Banku Narotfowego 
można przypuszczać, że w tej chwili 
zdołanoby zebrać,-' pięć miljonów v 
obcej walucie. Dr. Friedmann odda1 
swój wniosek premierowi Bethienowi, 
który oddał go ministerstwu skarbu. 
W ęgierska opinja publiczna z niecier­
pliwością oczekuje wyniku akcii, gdyż 
sam opomoc taka podniosłaby znacze­
nie W ęgier wobec Zagranicy.

L E X  KERCELAK
Gdy roztropnemu obyw atelow i zginie 

kawałek garderoby, pędzi op czemprędzej 
na plac Kercelego i tam najczęściej odnaj­
duje sw ą własność, jako przedmiot ożywio­
nego handlu. W zyw a policję, podnosi larum, 
odbiera sw e lachy. . Doświadczeni jednak 
ludzie wolą załatw ić rzecz polubownie, bez 
udziału gliny, na zasadzie właśnie t. zw. lex 
Kercelak.

Pan W ałek obudził się pewnego popołud­
nia na traw ce przed dworcem Gdańskim w 
jednej koszuli i gatkach, chociaż rozpoczął 
drzemkę ubrany wytwornie. Pozyczyl nie- 
zjwtoczbie od uprzejmych sąsiadów buty i 
płaszcz , poczem ruszył na K e rc e la k .

’T)o— XI-
W net spotkał eleganckiego mtodrieńca. 

w którego odzieży Doznał sw oją własność 
Mrugnął tedy i rzekł:

—  T e  lancuś. zdeimiesz przyodziewek 
bez bicia, czy może wolisz, by ci postron­
kowy przyiwani*

—  Odwal się pan, panie ładny, kaoota 
kupiona leguralnie po doktorze.

—  Od kogo?
—  Od jednego.
—  Leaykim acje pan sprawdzałeś ■
—  Nie.
—  No to już się pasiryjku, rozb ieraj, bo 

ci w  sadzie taki artykuł orzytasują, ż e  do­
żywotnio z mantra nie wyjdziesz.

Znajom prawa Kercelaka, młodzieniec — 
pan Antek Piskorek, uznał logikę tej argu­
mentacji, siad! na brzegu chodnika, spuscił 
nogi w rynsztok i rozebrał się z wprawą. 
Potem wydobył z zawiniątka siwT stare 
ubranie i przybrał aaw ną skromną postać.

Obaj panowie rozstali się bez gniewu, 
tylko rozebrany Piskorek zauważył:

—  Ciężko przegrany u mnie będzie - 
tomniai, co  mi pańskie ciuchy sprzeda), ł  a - 
godniak jezdem , ale pogotowie cwaniaka 
do Św iętego Rocha odwiezie, jak  ament w 
pacierzu.

Po dwóch tygodniach spacerujący )ez- 
trosko pan W ałek spotkał się oko w oko z 
Antkiem Piskorkiem i handlarzem starzyzny. 
Okazało się bez cienia wątpliwości, że ubra­
nie było istotnie po doktorze, kupno 1 egu rai 
ne, a pan W ałek przyznał się do cudze1 w>a- 
sności. Przym uszono go usiąść na chodnik 

rozebrać się gruntownie.
Chcąc sobie jakoś potwietowai. niszczenie 

garnituru w  ciągu dwóch tygodni, lag Mny 
Piskorek tytułem am ortyzacji dał panu W ał­
kowi taki w ycisk, że musiano go —  w Jed- 
uei bieliżnie oczyw ista —  odwieźć do szpi-

Ktala na kurację. “

japoński proszek

K  A T O L
radykalni .ępi m uchy, kom ary, 
pchły, P L U SK W V . «»i|US**K , 
- n s z y c e  na kwiatach i wszelk e 
inne robactw o. KATOL sprze­
daje się w Skład. Aptecz. i Apt. . 
„Przedstav iciel Karolu H. W ° F  
tkiew icz, Wilno, Kalwaryjska 21 .

KTO SZYBKC DAJE, TLN D W A RA­
ZY DA1E —  D ŁJD  I NĘDZA N® 

CZEKA!

TAJEMNICE ST4REG3 DWORU
N iestety! Tytuł niniejszego feijeto- 

nu jest znacznie efektowniejszy t cie­
kawszy od jego treści.

Nie o „białych damach** chcę mó­
wić, nie o  zbrodniczych antenatach, 
opuszczających ramy swych portre­
tów. aby każdej nocy straszyć przy­
godnych śmiałków swym szatańsk;m 
śmiechem i jękiem dręczonych ofiar i 
nawet me będę mówił o tern, kto, ko­
go, kiedy, w jakich okolicznościach i 
fv jakim stopniu kochał, lub nienawi­
dził...

Nie! Chcę mówić .. aż strach po­
wiedzieć... o... starych szpargałach, 
książkach, dokumentach i innych nud­
nych rzeczach, roznam iętniających co­
raz mniejszą ilość osób...

Darujmy jednak uczonym i bibljo- 
filom ich nieszkodliwą rr.anję i spró­
bujmy choć w małym stopniu podzie­
lić ich zachw yt i podniecenie z powo­
du ostatnich odkYyć w1 pewnym sta­
rym dworze, którego traaycje przecho­
wują obrazy wielkiego polskiego uczo­
nego oraz genjalnego poety

Na tle szlachetnego budynku w 
stylu klasycznym, wzniesionego d o -  
dłuf11 projektu prof. Podczaszyńskiego  
tak i prosi się do odtw orzenia postać 
wielkiego polskiego klasyka, który po 
nierównej w alce z wybujałym, szaleń­

czym prądem romantyzmu, usunął się 
w zacisze wiejskie, aby zdaleka przy­
glądać się czumem okiem temu, co się 
dzieje na szerok.m św iecie...

W  alejach parku —  już -  już, zda­
je się, wychyli się z za drzewr tak zna­
na pała —  i on, młodziutki poeta, 
przeżyw ający  pierwrszą miłość? ^będzie 
szeptał jej czułe, ach! pełne tragizmu 
i rozpaczy, —  słowa wyznania...

Najtęższy polski umysł —  najbuj­
niejszy poetvcki talent, zmierzch czci­
godnej starości —  pierwsze wyloty 
młodości, ginący klasjmyzm —  coraz  
zuchwalszy romantyzm, dwa odrębne 
światy, dwie odrębne struktury psy­
chiczne, będące, razem wzięte, symbo­
lem świetnego Uniwersytetu W ileń­
skiego...

Jan Śniadecki... Juijusz Słowacki...
Jaszuny...
W łaśnie o Jaszunach i o jaszuń- 

'kich skarbach chciałbym powiedzieć 
ki'ka słów...

Jaszuny niegdyś stanowiły część 
rozległych dóbr Radziwnłłowskich i do­
piero w w. XVIII przeszły w posiada­
nie rodziny Balińskich, herbu Jastrzę­
biec.

Na początku XIX w. właścicielem  
Jaszun był Michał Baliński, znany hi 
storvk, autor monografji o Akademji

W ileńskie1, ożeniony z Zofją sniadec Ten pałac Śniadeckiego zachował 
ką. enrką ęcirzeja. się do dziś dnia, nie ulegając zniszcze-

W  r. 1825 bezdzietny Jan Śniadec- niu i niszczycielskim przeróbkom, 
ki, po uzyskaniu emerytury, przeniósł Cuprawda podczas kapitalnego re- 
się z W ilna na wde.ś do swej synowi- montu w ostatnich latach zeszłego

Pałac w Jaszunacłi (w -g  litografji z albumu N. Ordy).

cy ; ponieważ zaś dom p.p. Balińskich wieku wnętjrze zostało nieco zniekształ 
był nieduży, wybudował własnym ko- cone wskutek pomalowania w desenie 
;zteni obszerny pałac podług planów niektórych sklepień, oraz w prow ad/e- 

Karola Podczaszyńskiego. nia rokokowych odrzwi i obramień

okiennych, ale wiele pokoii1 nie uległo 
żadnym zmianom.

Całkowicie niezmieniony charakter 
z czasów  pobytu Śniadeckiego, zacho 
wały bibljoteka uczonego oraz przy 
legająca do niej kapliczka z pięknym 
krucyfiksem.

Jan Śniadecki, jak każdy uczony, 
miał w cale pokaźny księgozbiór, za­
wierający dzieła wielkiej w artości, 
oraz był wybitnym miłośnikiem książ­
ki.

Bibljoteka jego wykazuje w szech­
stronność umysłu wielkiego uczonego. 
Oprócz dzieł sam ych Śniadeckich —  
Jana i Jędrzeja —  znajdujemy wielki 
zbiór map, dzieła z zakresu filozof ji, 
Jreligji, geografji, przyrody, historii, 
historji sztuki, prawa, literatury i in.

Sa inkunabuły oraz druki z w. XVI 
i XVh.

A nadewszystko —  wielka ilość 
rękopisów, listów, notatek i t. p.

Jak to wszystko przechowało się 
do chwili obecnej i nie uległo zniszcze­
niu w zawierusze wojennej?-.

Na to może być tylko iedna odpo­
wiedź: iż skarby jaszunskie zawdzię­
czają swój ratunek ówczesnej w łaści­
cielce Jaszun, p. Marji Balińskiej, któ­
ra w krj tycznjTn okresie wywiozła naj 
cenniejsze rzeczy z Jaszun do W ilna i 
w ten sposób je uratow ała.

To, co pozostało w samych Jaszu- 
nach, uległo częściowemu zniszczeniu,

albo zdekompletowaniu.
Okres wojenny dał się we znaki 

Jaszunom, w yrządzając pewne szko ly , 
oraz w prow adzając n ie u n ik n io n y  
chaos.

Uporządkowanie zbiorów Jana 
Śniadeckiego, oraz zbadanie wszyst­
kich archiw aljów  iaszuńskich, wyma­
gało wielkiej pracy , to też P-P- Sołta- 
nowie, obecni w łaściciele Jaszun do­
piero w r. 1930  mogli rozpocząć kata­
logowanie książek i r ę k o p i s ó w .

O soba, która położyła najwięcej 
trudu i zasług w tej m o z o l n e j ,  choć 
wdzięcznej pracy, nie pozwala mi wy­
mienić jej nazwiska, milczę więc, pod­
kreślając tylko wielki wysiłek i donio­
słe znaczenie dokonanej pracy.

Poza księgozbiorem, który sam w  
sobie posiada wielką w artość, nie­
zmiernie ciekaw e są rękonisy, pozwa­
lające bliżej podejść do auteorów, spo- 
ufalić się nawet z nimi, s ta ć  się ich 
przyjąciołmi i powiernikami.

Jest to dla badaczy materjał pier­
wszorzędny.

Olbrzymi materjał, rękopiśmien­
ny, zw:azany z Janem Śniadeckim, da­
je się podzielić na trzy g ruP y ;

1. Korespondencja i pisma Jana 
Śniadeckiego w siedmiu oprawnych  
tomach, zaw ierających ogółem 1934 
str.

2. Listy różnych osób do Jana  
Śniadeckiego (m . in. listy Jędrzeja
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li
„Europeische gesprachc"

stów  i ich rodziny), nie likwidując 
ich własności. Przed wojną pierwia­
stek niemiecki ze wschodnich Niemiec 
m:ał silną tendencję do przenoszenia 
się na zachód. Tendencja ta musiała 
przejawić się i po wojnie. Stąd emi­
gracja Niemców do Niemiec z Polski, 
stąd w dalszym ciągu, jak i przed 

Czasopismo niemieckie „Europei- się w głębokich tajnikach duszy nie- wojna, Prusy W schodnie i1 Pograni- 
che Gesprache“ , poświęcone polityce mieckiej. W ypowiadanie jej wydało cze oddają znaczną część swego przy- 
zewnętrznej, porzuciło dawne objek- się Niemcom niebezpieczne i. zbyt rostu naturalnego innym prowincjom  
tywnc stanowisko w stosunku do Pol- sprzeczne z warunkami, w jakich zna- Niemiec. Korytarz Polski nie jest tu 
ski i w drugim numerze tego pisma lazły się zaraz po wojnie. Stąd wysilą- żadnym czynnikiem, wpływającym na 
zamieściło artykuł barona von Rhein- piła i mogła ogarnąć Niemcy mała wyludnienie tych prowincvj. 

baben: ,,Deutschland und Polen. idea — rewizji granic wschodnich. Nie Baron von Rheinbaben uznaje za
Zwolf Thesen zur Reyisionspolitik . przez rewizję granic wschodmch, któ- niezbędne w ram ach międzynarodowej 

W szystkie te tezy sprow adzają się do raby mogła nastąpić przez olbrzymie akcji przeprowadzenie drogą pokojo- 
ednego: — żadnych porozumień z okaleczenie Polski, czyniące ją nie- wą zmiany (granic polsko-niemieckich, 

Polską a_ do zwrotu korytarza P o- zdolną do bytu samodzielnego, lecz czyli odebianie od Polski jednej lub 
morskiego. W  swych tezach autor przez kooperację z Polską Niemcy mo- dwóch prowincyj. Pisze w ciąż, że 
idzu jęszcze dalej —  żąda Śilaska. gą dojść do hegemonji> gospodarczej Niemcy musqą otrzym ać narodowe 

Pierwsza teza autora, że me możo w Europie, i wytworzyć jej konsoli- podstaw y bytu i warunki narodowego 
być żadnej' konsolidacji Niemiec przy dację. życia. Otóż polepszenie warunków go-
ohecnych ich granicach wschodnich, Baron von Rheinbaben cytuje Lloyd spodarczych Niemiec leży w intere- 
nie <jest właściwie niczem udowodnio- Q eorge’a przeciwko postulatom dele- sach Polski, gdyż koniunktura gospo -  
na. Autor artykułu mów o dobrowo -  gacjj pojskiej z m arca 1919 r. Otóż darcza w Niemczech wpływa na kon­
nym akcie ze strony Niemiec co do p0 s tujaty te nie zostaty całkowicie junkturę gospodarczą całej ̂ środkowej 
g rar zachodnich w dróżnieniu od zrealizowane. Polska nie otrzymała Europy, nie w yłączając Polski1. Zmniej 
granic wschodnich. Któż uwierzy, że całego 0 ó rnego  giąska, nie otrzymała szenie odszkodowań, rewizja planu 
Niemcy dobrowolnie ustąpiły Alzację i pr0wincji o 2,1 milj- Niemców. Przy- Younga, może spotkać tylko życzliwe 
Lotaryt gję omijając względy na taczanie więc opinji Lloyd G eorge‘a stanowisko ze strony Polski. To samo

■ 1 y

C E Z A R Y  f c l E L H O b J K I
INSPEKTOR MINIST. PR. i OP. SPOŁ., B. STAROSTA ZWIAHELSKI, B. STAROSTA KOWELSKI

Ur. 27 sierpnia 1860 r. na W ołyniu w  m ajątku rodzinnym Zlobj cze, zmarł opatrzony Ś S . Sakramentami
dnia 20 sieronia 1931 r. w  Wi"nie.

Eksportacja zwłok ouoędzie się 21 sierpnia o godz. 5-ej popoł. z Kaplicy  
Jakóba do Kościoła Najśw. Serca Jezusow ego.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę, 22  sierpnia o godz. 9-ej rano 
Serca Jezusow ego, poczem nastąpi pogrzeb na cm entarz R ossa,

O czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni w bólu
SYNOWA, SYNOWIE I WNUKOWIE

w

przy Szpitalu Sw. 

K ościele Najśw.

I
i»1.» -juml

K R O N I K A

W ładysław  Studnicki.

Lotaryngję? Pom ijając względy _____  _ _ _ _ _
ludność języka niem.eckiego w ĆHza- nje jest argumentem c t /a o  obecnego stanowisko musi zająć Polska w spra-
cji z acznie zgerman.zowaną pohtycz- ukształtowania się polskich zachodnich w ie zwrotu kolonij. Polska nie staje
nie przez em igrację do Fiancji bar- prowincyj. Zresztą ten mąż stanu od- na drodze realnych interesów Niemiec
dziej gorących żywiołów i irmgracji z znaC£ał się nieznajomością objektyw - i wierzy, że głosy porozumienia zwy-

■ eam patrjoti ' ^zeszy Niemiec- warunków wschodniej Europy i ciężą w Niemczech I pokojowe współ-
kiej, sr aia Alzacji to była sk ata  zjjyf subjektywnem traktowaniem wszy życie sąsiedzkie obu państw może dać
monopolu soli potasow ych; sira a Lo- s^ jcj1 spraw  poliiyczn C ytata z Lloyd tylko najlepsze rezultaty.

ngy to strai i 20 miljoiiow >i George ‘a zaczynała się słowami: mo- 
rudy żi aznej, to zubożenie Niemiec zecje Niemcy ich kolonij pozbaw ić ..
w udę zdazną przeszło su miokrot- ą a jf y 0y d G eorge pragnął mandatu
me. zed wojną, posiadając Alzację, y j  Brytanji nad kolonjami niemieckie- 
Niemcy miały niemal -ztem kratnie p omimo tego. że Anglja obfituje 
znaczniejsza produkcję n , iwego żela- w kojonjej a przemysłowe Niemcy po­
za produkcję stali od Francji. Pc u- trZfc5ują kolonij surow cowych. Zwrot 
tracie Alzacji i Lotaryngji m ają zale- . . .
dwie o  30  proc. znaczniejszą produk­
cję roczną żelaza i o 50 proc. znacz­
niejszą produkcję stali od Francji- Stra­
ty gospodarcze, wynikające z oddzie­
lenia granicami politycznemi rudy lo- 
taryńskiej od w ęgla westfalskiego, soli 
potasow ych Alzacji od soli potaso­
wych strasturskich, zostały zmniejszo­
ne przez szereg syndykatów francu- 
sko-niemieckich Pow stał koncern, o- 
bejmujący rudę lotaiyńską i węgiel

PIĄTEK 

DZIŚ 2 1  
Joanny 

ju t  o 
Symfoijana

W. s. g. 4 m. 03

AKADEMICKA-
Z W yższego Studjum Handlowego w

Z, s, g. 6 m. 42

Bfęane mniemanie
Nieraz słyszymy z ust naw et znanych 

dzienrrkarzy, iż w związku z og n n ą  z-.ą .,y- 
tuacją światową i dla n od trzymania życia
gospodarczego trzeba... mnej oszczędzać __
w ięcej kuno-wać .

'Jasło  to wysun.ęte przez prof. Keynes‘a 
z Cambridge, omawia prezes dr H. Gruber 
w sw ojej pracy „Polska na tle kapitalizacji

Paraaoksalność 
zbyt widoczna

Temperatura 
T  emperatura 
Opad: ślad.
W iatr: południowy. 
Tendencja wzrost. 
U w aga: chmurno.

najw yższa + 2 2 . 
najniższa + 1 1 .

ko Dardziej odpow iadający ich intere­
som gospodarczym , niż otrzymanie Po  
morskiego Korytrza lub G órnego Ślą­
ska. Polski Górny Śląsk może ode­
grać rolę błony łącznej między Niem­
cami a Polską, w spółdziałać ich koo­
peracji gospodarczej. Przemysł wę­
glowy i żelazny Górnego Śląska skar- 
telował się z przemysłem polskim i na­
leży do koncernów niemieckich. W iel- 

; , .  , , . , kie inwestycje w Polsce: kolejowe, e-
westfalski, powst; syn ykat zelazny jektryfikacyjne, kanałowe otwierają 
tram usko-mnirrecko-bylgijski, rmndy- e rsJ3ekt ( dla prZfc;niysłu ciężkiego 
ka o. aso,vy mem .ecko-trancusk, d>- NJ ^  przez , Wl3zeit cg0 z p a ­
ktujący światowe ceny tego produktu. gKórnośląskim. d órm  ślasK,
Nie ulega wątpliwości, ze te w.elkie z^ CGt® NJenjcotn> nie zażogna, lecz 
organizacje gospodarcze fran a® k > n .e  . ich k A  0_
miectoe utorowały drogę porozun ,e- y Ą ^ i  przemysł Nie­
mu francusko-tnem" ckiemu. Głow - m k c skuje - alfcdw0 okuło f p
nym ,eunak czynn kjem Locarno jest ^  sił produk, rjnych.
zagw arantow anie granic francusko - lBuck^ , a Mittellandk mai h c z ą c e -  
n.emrieckich przez W . Brytanję, która
nie zgodziła się zagw arantow ać go zagłębie Nadreńskie ,z I ^erlinem

kolonji Niemcom —  to postulat dale- S S A k I P.GfCWRĘGZNlKl u d ) Ą  W AŻNE wanię.

Krakow ie. Wpisy na rok akademicki 1931—
32 rozpoczynają się 1 wrzesma 1931 r. iw 
pierwszym gmachu W .S.H. przy ul. Sienkie­
w icza 4. Do wpisu w charakterze studenta
należy przedłożyć: 1) owiadectwo d o d a ło -  św iatow ej'1 um.eszczonei w K s i e P a n i a t

ROLOOICZNEGO U.S.B. W WILNIE + S S  Z  ' ’  “
z dma 20  sierpnia 1931 r. służby w ojskow ej; 3 ) trzy niepodklejone fo -

Ciśnienie średnie 756. to grafje ; 4 ) wypełnione druki W . S. H. (de-
Tem peratura średnia + 1 8 .  klarację wpisową, indeks, legitym ację, ślu­

bowanie im atrykulacyjne).
SZKOLNA

—  D yrekcja Państw ow ego Semmarjum 
Nauczycielskiego M ęskiego im. T . Zana w
Wilnie komunikuje, że zapisy do 1, II, III,
IV i V oddz. szkoły ewiczeń i egzaminy 
wstępne na kurs Uszy rozpoczną się d. 31 
sieronia 1931 r., o godzinie 8 -e j rano.

K O LEJO W A
—  Przejazdy kolejow e em erytów  wojsk.

Kas'" kolejowe otrzymaty wyjaśnienie, żc
; nie korzystają z tonrfy n* rok spełniając swoie szczytne"-adanie w 

T i n ^ n m i r *  w o jskow y i winni przy w yjazdach nabyw ać H7iptP unn;ła i+ ,o ;- ^  . .
URZĘD O W A biJety ulgowe, co może nastąpić jedynie Ji wewnętrznej kraju,

— Likw idacja Sądów. Z dniem 1 paz- P ° okazaniu legitym acji. wydawaj pieniędzy bez oglądania się
Lekcje W s z k o ł a c h  r o z p o c z n ą  się dziemiKa zostanie rozwiązany Sąd Grodz- R Ó Ż N E  na dz’eń jutrzejszy! Składaj stale choć me-

nast. spadek.

Przed nowym rokiem 
szkolnym

O S O B IST E  
m. powrócił z urlopu—  W  dniu 20  b. 

p. prezes Sądu Apelacyjnego W acław  W y­
szyński i z dniem dzisiejszym objął urzędo- emeryci w c ;skov,'

twierdzenia Keynes‘a jest 
i je s t nacechowana wspono- 

neniann nadm'ernej ..zw ichniętej" konsum- 
cji, która istniała przed wojną. Ten sztucz­
ny rozmach ustąpił m iejsce naturalnym pra­
widłom ekonomicznym. W racam y do dob­
rych ecept na zażegnan.e kryzysu, a jes< 
niemi oszczędność i kapitalizacja.

Drobne kwoty uciu’ane prez przeciętnego 
obywatela kraju, w yrastają na olbrzymie 
kapitały u- instytucjach oszczędnościowych. 
PKO, najw iększa skarbnica oszczędnościo­
wa w Polsce, w zrasta i potężnieje z roku

LEK C JE SKRÓCONO DO 4 5  M IN U T

w dniu 1 września, o godz. 9  rano. ki w Hoduciszkach, pow. święUańskiego.  _ ---------------, _ H------- —  . - . - .. ~ Sencj. Artystyczna Komitetu obcho- wiel!cT kw otę na szarą książeczkę PKO. a
W  dniu  tym  n ie  o d b ę d ą  Się n o rm a ln e  peion iegw sądu zostanie podzielony między da ir Pierw szego M arszałka Polski Jó -  pomożesz tern sobie i krajowi M C  
z a je m a , ty lk o  n a b o ż  eń stw a  na in te n - ŁyntUpy ' ŚW'ęC'any M ł B ł C l , A zefa P-teudskiego , .m unikuje, że -race n i^  _ _ _

'n o w e g o  rok" , o ra z  ustalenie roz'- -  - -  M I E J S K A  g o d z o n e  na konkursach hterackim, gra-c,ę
kładu zajęć na tydzlień.

Ponadto w dniu 4 września

—  Przynaglenie o wpłacenie należności. ficznyn i muzycznym, można odbierać w 
Magistrat zwróci! się do władz (wojsko- Sekretary .de Sekcy, Stare Miasto 32, w 

w e wych z pismem o szybkie w płacenie na- * u"rodzinach 10 —  16
—  W alka z pożarami lasów. Policja  i 

gminy otrzymały polecenie przypomnienia

Zajścia orzy odbiorze 
majątku synagogiw s 7 v s tk ir h  sz k o ła c h  o d h e d a  s ie  tin h o — teżłnjrch miastu sum z tytUiU należności za

- i  . „  . o ł . ‘ i „  l  rnznp dzierżawy i korzystanie z urządzeń p u n y  otrzymały polecenie przypomnienia W  dniu w czorajszym  gmina ży d ó w k a
z e n s tw a  p ł o  ue z p( wodu zgonu s. p. miejskich, bowiem kasy miejskie liczą na l e  h iu iosc, - nnłrzetię p rz e strz e g a ła  prz»pi- miała przejąć pod swói zarząd .,ia,<Lek se
ministra Czerwińskiego. pieniądze w  pierwszych dniach .erześnia. Na s w ppeciw pożarow ych w  lasach, bowiem nagoij Głównej i w tym celu przvhvła do

P r o je k to w a n e  w  roku  b ie ż . u sp ra w  leżność w ojskow ości sięga 350 tys. złu- wszelkie zaniedbania ostrożności będą ;a k - biur synagogi orzy ul Beneoyr lvńsk Li 4
nienie programu w szkolnictwie śred- tych- .a’”an1:' . , , . . kom isja *dbi ircza ? N. W ygodzkim i T. B u -
n ie  ro s ia ł. n  r a 7 ie d r i c -  ie  7p  ~  O byw atelstw o dla hrrtdlar7y. W szy- . Spowodowane to zostało b. częstemi po mmowiezem na czele, 
mem zos,alo na razie odroczone ze stkie osoj,y ; trudniące się handlem, winnv ąarami lasoi . K swemu ża • • •
względów ekonomicznych, bowiem posiadać zaświadczeń' obyw atelstw a . —  W szechpolska wystawa drobiu, gulę- b .. "  ' ' . J ^ P P P  zdziweniu, przy- 
pociagnełoby ro zmianę szeregu ]jod- vvzg!.ędnie uzyskać praiwo handlu w w v- bi 1 królików" Iw Toruniu. W  czasie od 5 do od j - d v . zas kluczww

dziale przemysłowym; M „g ,.m u c. ' l ^ u d n i a  1931 r„ odbędzie %  w Toruniu S in o ® «  nt  S ł
Formalności te należy załatwić najdalej W szechpolska w ystaw a drobiu, gołębi i kró- ^  ^  posiada 1 ze

do 15 września. lików. w  • *
—  S tra w a  teatrów . M agistrat nie Doru- W ystawy powyższą irganizu je z ramie- y  cz?  ieh f ™ P  które toczyły się w 

p o w o d u je  szył narazie sprawy teatru „Lutnia" i nie r  1 y1. Centralnego Komitetu do Spraw  Hodo- , . a _.0wiezai io « ł o  do ystrej

V'ęczmków szkolnych, na co obecnie 
większość rodziców nie może sobie 
pozwolić.

Zmiana podręczników
bowiem, że ze składów księgarskich i

zaja<l żadnego stanowiska w obec uchwah w,i Drohiu w- W arszaw ie, —  za " ezw ole- wl!yn\ian 2,?.w* tek że wres: :ie rw rocono
m e z e o o z ita  s ie  z a e w a r a m o w a . M         . , . .. , . ZA ŚP-t- bowiem chce poprzednio z a s i ę g - " '^  'ministerstw a Roinictwa —  Pom orsk' ^  ^ i c j i  d ft.te-w ercję . Ni< oaniosło to

, J  , XT. r  n  I „ jtu stn ru n n e SU  L M iem ieck i le c  , m 7 v  s a m o p o m o c y  s z k o ln y c h  z n ik a ły  z u p e ł-  s ć  opinji dyr. Sz-akiew icza, ktorv jeszcze Zw,? zek H.kIowcow Drobiu, przy pom or- 'k u .k u , w obec czego o calem z a j-
-cn m .a m c  Nierr. C iIii^k .i ^  n o ła c z e n iu  o -n so o d a rc z e r  n ,e  P °G rę cz n ik i u ż y w a n e , sprzeda\\"a- nie przybył do W ilna sK'pj Izbie Rolniczej w  Toruniu, D c KomiteE SC1U Pow iadomiono Starostw o Grodzkie, któ

niemiecka poszła w kierunku naj- szłość —  w połączeniu gospodarczem  
mniejszego oporu. Granice wschodnie ze Śląskiem polskim przy przynależno 
okazały się mniej bronionemi przez ści politycznei do Niemiec rozwinąć 
czynniki międzynarodowe i Niemcy działalność w Polsce, w Rumunji i Tur 
dla dama sobie jąkiegoś celu politycz- ęji.
"lęgo, związanego z ich odrodzeniem Nie będziemy bronili pewnych błę- 
politycznem, wysunęły sprawrę granic dów politycznych, popełnionych przez 
wschodnich, zw łaszcza Korytarza To- nas na Śląsku. Min. Zalesk" przyznał je 
nrwskiego. w Genewie, lecz fakt ów dowodzi, że

Podniecenie powojenne, przener- pragniemy skorygować błędy. Baron 
wowanie ciężkiem: latami wojny i nie- von Rheinbaben powdarza w ciąż w 
spodziewanie miepomyślnemi jej w y n - sw ych tezach, że 8 0 0  tysięcy Niem­
kami, stwarza pewne podłoże histerji ców zostało system atycznie wyciśnię- 
politycznej. Nie ulega wątpliwości, że tycn z byłej dzielnicy pruskiej. Przy- 
pewna część narodu niemieckiego łączenie byłej dzielnicy pruskiej do 
cierpi obecnie na histerję polityczną z Polski wywołało panikę wśród wdelu 
manjakalną ideą Korytarza Pom orskie- Niemców, opuszczali w ów czas om Pol 
go, Powiedzieliśmy: , .pewna część skę. N ow opowstające państwo miało
spofeczeństw a“ , jesteśmy przekonani do przezwyciężenia olbrzymie trudno- 
że stanowi ona nieznaczną część na- ści nietylko gospodarcze, prowadziło 
rodu niemieckiego. Lecz manjacy i hi- wojnę z Posjją bolszewicką- Rzecz na- 
sterycy są naibardziej krzykliwym turaina, że pozostawanie w tern pań- 
pierwiastkiem —  oni sugestjonują in- stwie nie w ydaw ało się korzystne i 
nych i w ytw arzają błędne pojęcie, że bezpieczne dla tych,,) którzy uczucio- 
są wyrazicielami wszystkich. wo nie byli z nim związani, stąd owa

Niemcy, jako wielki naród nietyl- znaczna em igracja Niemców w 1919
—  20  —  21 roku.

Komisja kolonizacyina wprowadzi 
ła do Polski około 100 tys. Niemców. 
Umowa hkwiidacyjna pozostawia kil­
kadziesiąt tysięcy Niemców (koloni-

nc

m ki

, n a o k ó ł do c e n a c h  d o s te n n v c h  —  Posiedzenie w sprawie bezrobocia. tu W ystaw y zaproszono prz. astaw .cieli o r- rre  .zai^ dzT  °Ptecziętowanie biura synago-
W  r  ku z-kolnvm '1 T  nu jr e c z  W  najbliższy piąrek odbędzie się pos-edze- gtanteacyj, jplntczych i .wiązków hodowców - ^ >e/P , e c z e t u \  to  ksiąg rachun-
W  ro k u  S z k o ln y m  31 3 .  p o o rę c z  njfc k()mitt.tll obyS^a^elskfe* niesi m it p k , wszystkich woiewodztw Rzeczypospolitej ^Owych od ewentualnego zniszczenia.

używane będą nada] ważne, a  rnocy bezrobotnym. Polskiej.^  ̂ w szystkiego wynika, że Rabinowicz
w ięc żądania rodziiców zostały  
twione przychylnie.

z a ła -  Będzie to pierwsze posiedzenie tego k o - W ystaw a obejm uje drób. króliki, gołęHe umyślnie^ utrudnir kom isji wyk on'"wanie
mitetu, na którem po w yborze władz om a- '-'Cziowe, oz łobne i opasow e —  ponadto czynności, wobec czego otw arcia lokalu do-

. , . '-viany będzie program prac na najbliższą będzie zorganizowany obszerny dz_al prze- ketnaja władze
In o w a c ją  w  s z k o ln ic tw ie  będzie przyszłość mysłu drobiarskiego. D otychczas synagoga władała kilku nie

s k ró c e n ie  g a d z in  le k c y jn y c h  P a p r z e d -  —  Dnia 17 sierpnia r. b. odbvfo się w W ystawiony dndy musi być znaczony ruchomościami, a co na ważniejsze ciaen e-
n ie  l e k c je  trw a ły  5 0  m in u t p rz y  JO lokalu Izbj" Przemysłowo-Handlowej w  W il- obrączka rodoweini Centralnego Kom ite- la poważne zyski z cmenta -za żvciow< * u n
m in u to w e j n r z e -w ie  le cz  n a  D">dsta- n’e  pod orzewodnictwem p. w ice-m inistra tu do Spraw  Hodowk Drob... w  x\r*r^ .  .............mmurowej prze. wie, lecz na pnasta Skarhu prof_ wiadysł.-w a Z wad_kiego r >  wie.
w ie  o b s e r w a c ji ,  p o c z y n io n y c h  ptrzez siedzenie sekcji dostarczania i podziału pra- Bliższych informacyj
n a u c z y c ie li ,  okazało s ię , ż e  10- minuto- cv Kom itetc Obvwatetekiego Zwalczania w szechpolskiej wystawy arooiu, gołębi i

był również królików w  Toruniu, ul. Sienkiew icza łO

IJ Ikase r

wa przerwa jest niew ystarczającą i z Bezrobocia, ta któreim obecny 
tego względu lekcje w roku bieżącym ^  wtjewolH wileński. ( uradowano
-'vać

nad
. . .  . ._  . , sprawami, związanemi z wyszukaniem r o -
l"ę d ą  4»> ttlin ł ., a  ptze>M. jr itn ę -  -wych źródeł zatrudnienia bezrobotnych, a w

d z y  le k c ja m i p o  15  m in u t. szczególności nad możliwościami, jak ie pod
tym względem dać może M agistrat m. W tl- 

*  *  *  "a , oraz poszczególne rodzaje przemysłu.
W  szkolnictwie powszechnem ilość P o n o w io n o  - w rócić się do \ rte+sfaw icieli 

sz k ó ł „ ie  b ę d z ie  z. -rieiszona, leCZ celem skonkretyzowania aanycnw

zwiększy się ilość oddziałów w szko- Tym czasow e przewodnictwo w komisji,
łach p o w . i nauczyciele b ę d ą  mie- w obec wyjazdu p. profesora Zawadzk ego
li większa ilość godzin, wobec reduk- na mieiS(+  '-owego u r~  lowanią do W ar-

i i 0  7 p ś o i ' Ł d i ł  n n i i 0 7 . r o ;  i L " io h  m n i e i  S Z a w y ’  o b ) ą t  p ' J r ' M a i e s z e w s k l -i1 ‘ n a u c z y c ie is k ic n  m n ie j Następne posiedzenie sekcji odbędzie się
wykwalifikowanych. we wtorek dn. 25 sierpnia r.b.

M

CO GRAJĄ W  KINACH?
Helios: D jabeł oceanu.
Hollywood: Człowiek śmiechu.
Casino: K obitła, która oię nigdy nie za 

pomni.
Stylow y: Przedślubny grzech.

TEA T R  I MUZYKA
—  T eatr Miejski

Wpływy z tych źródeł sięgały 
udziela Komitet tyS‘-?CyJ Z!0ty ''h r,*cznie i .becm< kom isja z
drobiu rc T b i !  - '‘u1' L , )ru :a,e>J' mai? tku c hce wiedzieć, 

> S  ja  ca bvła gospodarna biura synagog". Skon
ti -i )WcJtit działalności Rabio jy  rcza któ­
ry) faktycznie hył gospodarzem, iest jakoby 
meo<U -vne, cnociaiby  dla uspokojenia spo 
łeezenstwa żydowskiego zaniepokojonego po 
głoskami o nadużyciach, iakie tam rzekomo 
“ iały m iejsce.

boraw a przeitazania dochodowych do- 
i  ■ i cmentiu była oddawna p o n  szana 

przez gminę, Która wychodziła z nałożenia,

B 5 R B
ko liczebnie, ale przez swe talenty or­
ganizacyjne, swą kulturę gospodar­
czą i umysłową muszą nneć wielką 
ideę. Po wojnie dawna wielka idea 
światowej hegemonji Niemiec ukryła

Sprawa burhaltera skarbowego Witki
PRZED  W ILEŃSKIM  SADEM  A PELACYJN YM

Śniadeckiego, Tadeusza Czackiego, kaw ego; nie są więc -znane wszystkie
jego tajemnice

Ale to, co już zostało wydobyte 
z r. 1809, str- na jąw  i udostępnione dla badaczy, 

jest niezmiernie cenne, 
m aterjal dla Państwo Sołtanowie i pani... (nie! 

badaczy, z którego, jak się dowiaduję- nazwiska nie w ynrenię!) dokonali 
my, już korzysta pewien uczony, opra- wielkiego czynu i rzetelnie się przysłu- 
cow ujący monografję Śniadeckiego. żyli naszej kulturze; należy się im głę- 

Drugą grupę rękopisów stanowią koka i szczera w dzięczność za tak
p0 szlachetny wysiłek.

oraz szeregu znakom "tych osób) ogó­
łem str. 1528

3. Protokół rektorski 
262.

Jest to więc bogaty

W  dniu dzisiejszym przed Sadem Ape- Przez Sąd Okręgowy został on skazany nicy publiczności, Zofji Niwińskiej
lacyinym w W :lnie stanie ponownie b . bu- na kilka lat więzienia, leer wskutek odw o- — T eatr Letni. Ostatnie przedstawienia
chaber Pierw szego Urzędu Skarbow ego 'ania skazanego sprawa ta będzie rozpatry rewii ,,1 co  najlepsze11. Dziś, o godz. 8,45
W itko, bohater głośnej afery łapoiwniczej, wana przez S . A. właśnie na dzisiejszem e‘ Z’ u+ 7< się arwna ri w ja  „ r o, co n a j-

. _  . . . . .. . . . .  lepsze11, stanow iące niezwykle pomysłowy
ujaw m onej przy wym.erzamu podatkow. posiedzeniu. p r/ ^ lą d  p r z d o G j^  f  naiuhibieńsżych nu-

w - 7\  musi m,'eć jakieś dochody aby sprostać
p r z ^ w w ,  . „ x y- WD i ,n;  ' i & t S
wiecz. u;rzym\ jedną z najlepszych w spół- j t. o -leuoni
czesnych szruk ameią’kańskich, pełną hu­
moru i werwy kom edję Barry Connersa 

Roxy“, która w krótce ze względów reper- 
luarcw ych zejdzie z afisza, ustępując m iej­
sca nasteonej nowości. Ohsadę tej frapują- £1® stronie _ synagogi są ortodoksi, ... 
cej k o m ejji stanow ią: Detkowska, Niwiń- -v--nil-'e zaś zasiadają sioniści i ludowcy, więc
ska, Saw icka Szurszewska Detkowski, M i- siad ta. wzajemna niechęć. 
leck:, Pichelski, oraz dyr. Zelwerowicz, za- Dopiero pod naciskiem ogółu, zam epo- 
rnzeni reżyser sztuki. ,Roxv“ bedzie o sta t- l<0i0neS °  z g ło sk a m i o nadużyciach, obie 
nim- występem na scenie wileńskiej ulubię- strony doszły du porozumienia.

Wzgiędy uboczne a szczególnie polity­
czne uie pozw alał, na zrealizowani" tego 
projektu.

P o  stronie

Lekarz- 
dtntysta

p o w r ó c i ł
M, G0LDBARG

ul. Wielka 26.

Ponura zbrodnia zurhwałego kowala
Z ZASADZKI USIŁOW AŁ Z 4B IĆ  SW YCH  KONKURENTÓW

lima, Henrył W ;er2yński, oraz Aleksander 
Zelwerowicz. Barw ną całość Ożywiają pro-

W lae iciel ptacowni kowalskiej w naćka szereg okropnych cio«ów w gło kie^ke %  To ^najlepsze",
Grodnie Ber. Pruczyński miał w po- wy. Napadnięci, nie orjentująe się w cyklu w ystępów sympatycznych artystów
bliżtt licznych konkuientów. których sytuacji z powodu ciemności, naw et warszaw skich, ukaże się po cenach żniżo-

i padli na nycb-
d z ia ł rę k o p is ó w , n ie z m ie rn ie  b o g a ty  z n a la z ł n a ś la d o w c ó w  g d z ie in d z ie j’ b o  icjj ^ h,nie w pływała na je g o  w ar- zietme bez życia, _ w e w T ^ r ^ L e t ó ^ SWWr S lo h o d ^ ^ dnieI
i lo ś c io w o , n ie  z o s ta ł  je s z c z e  n a le ż y c ie  w ie m y , że n a  s try c h a c h  i w  s z a fa c h  b i -  sztaL w ®j6i*ulfetó*e groziło mu rui- 2 nalezionu ich rano w stanie nie- dzielę, dn. 23-gc hm., o gudz. 4 m. 30 pp. 
u p o rz ą d k o w a n y ; d la te g o  te ż  tru d n o  b i jo te c z n y c h  w ie lu  d o m ó w , p o m im o  n^ ‘ przytomnym i tylko dzięki szybkiej odbędzie się y T eatrze Letnim
s ą d z ie , ja k ie  z a w ie ra  s k a r b y  i ta je m -  s tra s z liw e  z n is z c z e n ie  w o ie n n e , tk w ią  Postanowił icn ooprostu zabić i 'om ocy lekarskiej nd"to się icl. ura- a ‘e j ’Ja  rpana tLŻ“ w "'.yko

ż e b y  tego dokonać uplanował zasadz- tow ać. Pozostali oni jednak kalekami. 2  . .CejlY m iejsc zmzone

merów z poprzednich rewii. W ykonawcami sam obójstw o przez powieszenie Mi- 
trg o  pełnego humoru programu są : Janina , . „  1 . F  , . .  .
Kozłowska Janina Sokołow ska, Ewelina Łba, lidi cewtcz £ ł 3o, mieszkaniu
W ierzyi.ska, Ludwik Semooliński, Jerzy Su - swem przy ul. Krzywej 33.

Pow od —  niepowodzenia życio-

listy, notatki, bruijony prac i t. p., . .
zostałe po Michale Balińskim. Ten Byłoby dobrze, gdyby ich przykład rnySbł pozoyć się, bowiem  ̂ obecność nie próbowali bronić sie

we.
Z POGRANICZA.

—  Rozmowj i  I itwinami. W przyszłym 
tjgodniu  y rejonie Trok i Święcian od oę- 
dą się konferencje z Litwinami w sprawie 
r.huśtających szykan straży lit. wotoe, rol­
ników z Polski.

—  K o n i o k r a d y .  Koło Kołtynian K. 
O. P . zatrzymał dwóch

m ce —  czy zawiera.
W reszcie trzecią gjrupę stanowią 

paimątki, związane z osobą Juljpsza 
Słowackiego.

Niewiele jest tego. Niedawno uda­
ło się znaleźć kartknę z datą „Drezno,
4  kwietnia 1831 r.“ , podpisaną „Ju- JĄSZ>' 'Y rnają dane, aby stać się 
lek' i zaczynającą sie od słów. „K o- rl™ Kórnikiem i czy nie należałoby 
chana O lesia". Jest to więc list Sło- pomyśleć raczej o przeniesieniu tych

d z ię k i s z y b k ie j Odbędzie się w Teatrze Letnim przedstawię JJ ". , zatr2k?pf? dwóch kt niokradów, usi-
:tO s ię  icl ura- nie świetnej rewji „Ja pana też" w w yko- u,acych przedostać się do Litwy.

je s z c z e  d o ty c h c z a s  w ie lk ie  k a r b v  zet1V te g o  u o K o n a c  u p ia n o w a t z a s a a z -  to w a c . p o z o s ta l i  o n . je d n a k  k a le k a m i. nanT  .l  ejiy " lliż®Tle . . .  . . *1ÓŻA KAje s ,  z c  in y c n c z a s  w h  iKie s k a rn y . <0  n™  r i  ■ SC r  - a  —  Najbliższa prem jera w T eatrze „Lu- —  U j ę c i e  m o r d e r c y .  Spraw cą o -
N a le ż a ło b y  p o m y śle ć  O ich  r a to -  . ano|Ca omylił się, licząc ze ż d o - tr ia 11. W  początkach przyszłego tygodnia u- negdajszego mordu na drodze RóżJnka,

w a n iu  i n a ie ż y te m  z a b e z p ie c z e n iu  na *,v 'dJ kowale z sąsiedztw a, któ- lał uśm iercić sw ych konkurentów, lecz ka/.e się w Teatrze „Lutnia” premjera o - gdzie został zabity, jak  okazało sie, J .  Szu
p rz y sz ło ś ć  rzy byli naibardziej mu solą w  oku, zdołał tak dalece opanov/aĆ się, bo- czelcw anej z liecierpliwością komedji kowski we wsi M ajdany, był niejaki Nożew

D la te g o  też  i w  sto su n k u  d o  z b to -  'vc.?a2 naf ',0  '^ ż sz y ch  nam ow ach do wiem gdv przyszła policja aresztow ać ^  ~  w,ócz^ a’ klóregn uięto P°dczas
ró w  ia sz u risk ich  ro d zi s ie  p y ta n ie :  c z y  T isk u  przeciwko innemu kowalowi, go z cala stanow czością nie przyzna- jac jednocześnie postać głównego bohate-

d ru - k™ i1ego postanowiono doszczętnie ob- wał się do sw ego czynu, twierdząc, p Sztuka wjfwHtała duże zainteresowanie

wack”ego do Aleksandry Becu-M ia- 
nowskiej. przyrodniej siostry poety, 
ro zarem  iest kilka listów matki Sło­
wackiego,, listy Hersylji i Teofila Ja ­
nuszewskich i t. d. W  korespondencji 
tej są częste wzmianki o Julku

zbiorów do W ilna, gdzie łatwiej jest 
o dobrą i fachow ą opiekę?

Ale to są rzeczy dalsze.
Narazie możemy bardzo cię cieszyć 

z tego, że w Jaszunach są skarby, a 
jeszcze więcej z tego, że te skarby ma-

Archńyum jaszuńsk.e nie jest je- szlachetnych i ofiarnych opiekunów! 
szcze całkowicie uporządkowane. Raz W . Ch.
po raz znajduje się coś nowego, cie-  +

rabow ać z narzędzi i w  ten sposób u- że to zemsta ze strony pom asakrowa- w Wilnie.
tiiemożliwić mu pracę. nych, którzy przyłapani na kradzieży — , An~tw«: ty  niedzielę 23 sierpnia r.b.,

W  mro: la noc lutową -*ybrs iii się star; ią się oska żyć go o zbrodnię! stę^ słynnego śnii wakT^Ópc l l^ z iw Z
w szyscy trzej do kuźni ow ego kow a- śledztw o jednak stwierdziło nie skiej“ Sfanisiaw t̂ Gruszczyńskiego, u P ar­
ła, by wykonać powzięty plan, zam a- zbicie, że Pruczyński z rozmysłem ku Sportowym im. gen. Żeligowskiego,
jkowawszy się poprzednio do niepo- w ciągnął swych sąsiadów w zasadzkę, W YTADKI I KRADZIEŻE
znania. aby ich zam ordow ać i dokonał tego w — Co_ s k r a d z i o n o  u C h o l e m a .

Pruczyński kierował ca łą  w yprą- okolicznościach w jżej opisanych. Okazało się,
wa i w momencie, gdy jego wspólnicy
napychali worki miotami i róznem ze- rę 4 lata ciężkiego więzienia, zaś Sąd szczenią Koni wartości 1396°zł. , rl, . . . . . ,
łastwem, zbrodniczy kowral zaszedł ich Apelacyjny karę tę w całej rozciągło- —  Sam obójstwo. —  W  dniu 19 Kn}< , 
z tyłu i zadał kawałkiem żelaza z nie- ści zatwierdził. b. m., o godzmie 19 min. 30  popełnił śledztwo w toku.

ze z

obławy w okolicznych lasach.
BARANOW ICZE

—  Koń pod pociągiem Na szlaku Lida 
—  Baranow icze zostaj przejechany przez 
pociąg koń A. Pudzacza z os. Mickiewicze

SŁONIM
—  Z a b ó j s t w o  w e  w ł a s n e j  

o b r o n i e .  O św icie dnia 16 b. in. gajow y 
rewiru leśnego Skwarów o w dow. Słonim­
skim. nazwiskiem Lebeł, został napadYiięty

n o n  o i c n u i e r a a .  przez w ypasajacvch bezorawnie łake w
maga, y* , i/rmy „Cho LrCKj ku rewiru tęgo położoną, w łościan wsi

Sad Okręgowy wymierzył mu ka- „ ń ę ^ s z c  otki T t i F  "  ' ,u la ł-  W e w łasnej obronie strzelił gaiowy
my "  P11 ■ *^ fzf  , Z  y_ dwa razy, przyczem drugim strzałen został

z napastników P.



4 S Ł O W O

Zastrzelenie przemytnika cukru z # ałW i s-M-p-
W dn u 18 b. m., o godzinie 4 rano na łódką 150 kg. cukru, przemyconego z Ł o - 

jeziorze Dryświaty, koto kolonji Nurwiańce tw y i mimo wezwań żołnierzy i strzałów o - 
w gminie dryświackiej, postrzelony został strzegaw czych nie zatrzymał się. Jefimow 
przez żołnierzy z patrolu KOP przemytnik zmarł w czasie przewożenia go do najbfiż- 
Grzegorz Jefimorwi, lat 24, zam. w e wsi P a - szej strażnicy KOP. 
szew icze gm. dryświackiej. Jefim ow  wiózł

Rozprawa . Ponarskiej
SPRA W CA  PO R ŚNIENIA 1'SIŁO W AŁ TARGNĄĆ SIĘ  NA ZYCIE

W czoraj wieczorem na ulicy Ponarskiej po pościgu osadzono go w areszcie, usilo- 
zosia* ciężko poraniony nożem w piecy Ed- wał udusić się, a następnie rozbić sobie gło- 
ward Lipr.icki (PonaisLa 4 3 ). W stanie cięż wę o mur.
kim odwieziono go do szpitala żydowskiego. Rozprawa między wymienionymi wyni- 

Spm w cą poranienia byl Włodzimierz Kim kła na tle porachunków osobistych, 
butz (Ponarska 4 1 ) , który w chwili, gdy

Smutny finał polowania
ZAMIAST W ILKA POSTRZELIŁ CHŁOPA

LIDA. P A T . Zygmunt i W iktor Zieliń­
scy, v taściciełe majątków  Szawry i ‘Jołpie- 
ciszki gminy raduńskiej, powracali paro- 
itonną furmanką przez wieś Soinieciszki, gmi 
ny ządurskiej z obław y na wilki. Razem z 
nimi jechał Czesław Badziriski z Wilna, b ę­
dący w stanie nietrzeźwym.

W  czasie nrzejazdu przez wieś Badziń- 
ski strzelił z dubeltówki, skutkiem czego

spłoszyły się konie, co znowu spowodowa­
ło drugi strzał, którego ofiarą stał się śpią­
cy W pobliskim domu 11-letni syn Spudzi- 
sa Cypriana. Ładunek srótu przebił futrynę 
domu i poranił Soudzisowi cały bok. Omal że 
me ucierpiała również 7-letrtiu córka Spę­
dzi sa, której ziarna srótu spadły jedynie na 
nogi, nie wyrządzając szkody.

—  Dnia 15-go bieżącego miesiąca 
we wsi Pobołe, tutejszej parafji, przez miej­
scow y zastęp S.M .P. zostało urządzone 
przedstawienie, na które złożyły się: kome­
dyjka w I akcie p. t. „Stry j przyjechał" i 
żywy obraz wraz ze śpiewami p. t. „W  ta j­
gach Sybiru". Otrzymany dochód przezna­
czono na cele kulturalno ośw iatowe stow a­
rzyszenia.

Nie tyle są ważne jednak tytuły odtwa­
rzanych sztuk, ani tez naw et sposób odegra­
nia, chociaż i w tym wypadku należy się 
słowo uznania za staranność w urządzeniu 
i wykonaniu, ile ważny jest sam fakt urzą­
dzenia podobnej imprezy we wsi, która przed 
15 laty me znała prawie języka polskiego i 
była bodajże jedną z najciem niejszych w 
okolicy pod względem kultury. Ten fakt, po­
siadam , powitać należy z największem uzna 
liem, biorąc zwłaszcza pod uwagę, że żad 

na sita nauczycielska nie miała w tem żad­
nego przewodnictwa, gdyż wieś Pobole swej 
w łasnej szkoły nie posiada wszystko więc, a 
w tem i sam ą inicjatyw ę imprezy przypisać 
należy m iejscow ej młodzieży.

A któż jest tym spiritus movens tego 
wszystkiego'5 —  Nikt inny, jak tylko ideolo- 
g ja  S.M .P., która coraz szerzej i coraz bar­
dziej zdobywa dusze młodzieży w iejskiej, 
niosąc postęp i kulturę.

Przy tej sposobności podkreślić należy 
pracę w rym kierunku, jak  również nad roz­
wojem S.M .P. księdza proboszcza Żytkiew/i- 
cza, który wszędzie, gdzie tylko może, zgła­
sza sw ój udział, wówczas, gdy reszta m iej­
scow ej elity umysłowej t. j.  m iejscow e oby­
w atelstw o pogrążone jest w odosobnionej 
drzemce. W . E. R.

Dtwiąkawe kino
,  H O L L Y W O O D *

Mickiewicz* 22- 
tel. 15-28

. C Z Ł O W n i f  i J M B C H U
Po raz pierwszy w Wilnie!

W ersja Dźwiękowa P * }

Wikto ,? Hugo  król ekranu Conrad Vżidt , Miry Phlibln
Nad program: Tygodnik dźwiękowy Paramountu.

B i w a k o w e  k in o

teł. 13-41

Dzis 100 proc. Przebój Dźwiękowy! N ajwybitniejsze gwiazay ekranu europejskiego

Ul Daggyer ijw an Petrowic*, w w spaniałym  poemacie

KOBIETA KTURA CIĘ NIGDY NIE 2AP0KNI
Nad program- Dźwiękowy dodatek. Pocz. o gad z. 4 ost. 10.20. Następny program; „Zaginiony 

S ei owtoc“. Wkrótce ur; “boje dźw ękow e „Walc miłości*1 i „Niebezpieczny roraacr*

Dźwiękowy
Kino-Teatr

.STYLOWY*
Wielka 36

P S f K @ l l . U m f f  G K Z K C H
Dziś! Najnowsze 

Dźwiękowe Arcydzieło! ^  __

W strząsający „alonowo - erotyczny dramat w 10 aktach. W roli gł. LAURA LA PLA N YE i iOHN B O l ES 
Nad D r o g r a m :  Najnowszy film 1931 r. po raz pierwszj w Wilnie p. t. „Na gorącym  uczynku". Przepiękny 

_______________ sensac ny dramat w roń gł. ulubiony b o h a t e r  NoO T GIBSON.

F IL M  I K IN O
„CZŁO W IEK ŚM IECH U"

(kiry  „Hollywood ‘) .

W ślad za „10-m a minutami strachu", w 
której to komcdji modni obecnie komicy a - 
mery kańscy Stan Laurel i 01iver Hardy, za­
wiedli tym razem Dokładane w nich nadzie­
je , mamy prem jerę udźwiękowionego oś.-..- 
nie filmu am erykańskiego: „Człowiek śmie 
chu‘“ z Conradem Veidt‘em i Mary Philbin 
w rolach tytułowych.

Realizator filmu —  Paweł Leni —  zgod­
nie ze swemi upodobaniami —  Drzybrał dzto 
fo Huga, o kolorycie zasadniczo ponurym, 
w g n tn a s  zgoła makabryczny a la Goya. T o  
też ogólne wrażenie z obrazu ;est przede- 
wszystkiem m ęczące!

Co do synchronizacji, to je s t ona dość 
trafną naogół, jednak takie fragmenty, jak 
naprzvkład trw ający przez czas dłuższy 
hałas gawiedzi na placu jarmarcznym, chw, 
lamii nuży...

Nad program zdjęcia szkoły kadetów w 
Chełmnie. Miłę te sercu każdego Polaka 
2djęcia zostały nawiasem mówiąc D rzew a- 
ne przez operatora przed końcem." Kary­
godne i oburzające!! „Ars“.

„D JA BEŁ OCEANU"

(kino „heiios' ).

Po kiepskim filmie p. n. „Złota mło­
dzież" (ciemne, banalne zd jęcia: marni, nie­
znani artyści-), w którvm jedynym w arto­
ściowym i fascynującym  momentem był 
w yścig czterech naraz „ósem ek" w ioślar­
skich akademików amerykańskich; —  ma­
my znow do czynienia z małopocieszającą 
premjerą.

Jest nią jeszcze jedna, jakże nieudolna, 
próba naśladownictwa niezapomnianych 
„Białych cieni". Nusi ta imitacja tytuł 
„D jabeł oceanu", cd jak iejś niesamowitej 
skrzydlatej ryby napastującej polaiwtiaczy 
gąbek i ich starki.

Mamy i tu, jak w „Białych cieniach", 
nieco odmiennych coprawda dzikusów, ich 
zw yczaje, tańce i śpiewy, a jednak jakoś to 
wszystko „nie bierze" tym razem widza 
może dlatego, że cale to egzotyczne niby

środowisko budzi poważne obawy7 co do 
jeg o  autentyczności!

Zdjęcia, za nielicznemj wyjątkam i, nie­
szczególne!

Fabuła obrazu operuje drażliwym tem a­
tem miłości pastora do spoganiałej i zdzi­
czałej wśród tubylców  córki „gubernatora" 
wyspy, przyczem pastor ten okazuje się na 
siępnie jakim ś zbiegłym na tę wyspę i po­
szukiwanym przez policję zbrodniarzem, a- 
le zaznaczone to jes t tak niewyraźnie, że 
właściwe oblicze tego „pastora" je s t całko­
witą zagadką!

W ogóle treść obrazu rsw e się; poszcze­
gólne eoizody „nie kleją się" ze sobą, co 
każe przypuszczać, że i cenzura musiała tu 
pohulać niezgorzej swemi nożyczkami!...

Nad program , tygodnik dźwiękowy film 
rysunkowy i wreszcie kom edyjka kratowa 
domorosłych talentów z Poznania, sw ą kom­
pletną niezdarnrścią i  głupotą kompromitu­
jąca dobre imię km ematografji nolskiej!

Giełda Warszawska

S)T „Ars".

—  „Sport m otorow y" Nr. 2 Ukazał się 
nr. 2 dwutygodnika „Sport m otorow y" 
Zdzisław Radwan, w skazuje drogę, pc Któ­
rej iść winna now elizacja Funduszu Dro­
gow ego, aby Fundusz Drogow y rzeczyw i­
ście dal to czego się po nim spodziewano.

Dalej znajdujem y artykuły sprawozdaw­
cze z „W yścigów  m otocyklow ych na prze­
łaj w Poznaniu", z w yścigów  sam ochoao- 
w ych o „W ielką Nagrodę Niem iec" z 
lotu „Sterow cem  w krainę polarną", z 
lotu „Giro d Italia" i o locie dokoła Euro­
py francuskiej „Eskadry Asów

Artykuł „Sam olot czy A utogiro" om a­
wia obszernie i w sposób zrozumiały dla 
każdego zasadę konkurencyjną, zalety i 
wady Autogiro, oraz możliwości jego zasto­
sowania w praktyce.

Numer uzupełniony je s t notatkami kron,~ 
karskiemi i komunikatami klubów, orgam- 
zacyj lotniczych i automobilowych.

z dnia 19 sierpnia 1931 r.

W A LU TY I DEWIZA :

Dolary 8,95 i ćwierć —  8,97 i ćwierć —  
8,93 i ćwierć. •

Gdańsk 173,28 —  173,71 —  172,85
H ohndja 360,10 —  361 —  359,20.
Kopenhaga 238,70 —  239,30 — 238,10.
Londyn 43,37 i ćwierć —  43,48 i pół —  

43,27.
Nowy York 8,924 —  8,944  —  8,904.
Nowy York kabel 8,928 —  8,948 —

8,908.
Paryż 35,005 —  35,09 —  34,92.
Stckholm 238,90 —  239,50 —  238,30.
Szw ajcar ja  173,72 —  17A,15  —  173,29.
Wiedeń 125,50 —  125,81 —  125,19.
W łochy 46,7] —  46 ,83  —  46,59.

PAPIERY PRO CEN TO W E:

4  proc. pożyczka mwest. 82,25, 5 proc. 
konwersyjna 44,25, 7 proc. stabilizacyjna 68. 
10 proc. kolejow a 104. 8 proc. L. Z. BG K  
i BR, obi. BG K  94 ; te same 7 proc.— 83,25.
5 proc. L. Z W arszaw y 52,75 —  52,25 —
52 50. 8 proc. W arszaw y 68 — 68,50. 8
nroc. Łodzi 6.5. 10 proc. Radomir 71 —  
70.75. 10 proc. Siedlec 70,50 —  70,75.

A K C J E -

Bank Polski 113,50. Lilpop 15.25. Ostro 
wiec serja B  3o.50. Parowozy 10.50.

Nekrologi, Z a ł a t w i a  n a

ogłoszenia, BARDZO dogod­
różne nych warunkach

r e k l a m y
do oinra Setlaniowe

„ S Ł 0 W A “
oraz do M G n M iie o D

wszystkich w W i l n i e

pism Garbarska 1, tel. 82

'WS* *

K S I Ą Ż K I  W Ł A D Y S Ł A W A  S T U D N iL K IE G O
DO NABYCIA v  K SIĘGA RN I Zm W A DZKIEGO

ZARYS ST AT Y ST YCZNO-FKONOMJCZN V ZIEM PÓŁNOCNO-WSCHÓD. 192Ł r. 4tL 
W SPÓŁCZESNE PAŃSTW O l .T EW SK IF 1922 R. 2 zł.
REFORMY I PRZEW RO TY AGKAPNE EURO PY POW OJENNEJ I POLSKI 

1926 ROK. 10 ZŁ.
„POLITYKA POLSKA I ODBUDOWA PA Ń STW A " dpuwfedż na łfaiąźkę 

Dmowskiego —  2  zŁ 
ZAGADNIENIE USTROJOW E, PRO JEKT KONSTYTUCJI D ECEN TRA LISTYC IN EJ 

1928 ROK, 3 ZŁ.
Z PRZEZYC 1 W IL K  -  10 ZŁ.
ZIEMIE WSCHODNIE I WARUNKI iCHROZWOJU 1929 R. —  4 ZŁ.
DALEKI WSCHÓD W  PO LITYCE ŚW IA TO W EJ 1930 R. —  5 ZŁ.

1 Ą D A | C B B ~ "
we -7aryjtklch spiekach i 
akładsej aptecznych i"*n eg *  

śro d a . od odcisków

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

7 -g o  rewiru, zamieszkały w W ilnie przy ul. 
Potockiej 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U.P.C. 
obwieszcza, iż w dniu 26 sierpnia 1931 r.,
0 godzinie 10 rano, w W ilnie przy ul. P ió- 
rom ort Nr 5, odbędzie się z zastosowaniem 
art. 1070 U.P.C, sprzedaż z licytacji publi­
cznej majątku ruchomego firmy „K alw aryj- 
ski Tartak Parow y", M. Baranow ski i H. 
Kitajew icz, składającego się z desek sosno­
w ych, oszacow anego na sumę złotych 1102 
na zaspokojenie pretensji Zakładu Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych w  W ar­
szawie.

Komornik sądow y: A. Uszyński.

m
O G Ł O S Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 
7-go  rew .ru, zamieszkały w W ilnie przy ul. 
Potockiej 14 ni. 3, zgodnie z arr. 1030 U P.C. 
obw ieszcza, iż w dniu 24 sierpnia 1931 ro­
ku, o godzinie 10 rano w W ilnie przy ul. 
K J-w aryjskiej Nr. 20, odbędzie się sprzedaż 
z lieyracji publicznej majątku ruchomego 
Zelmanu Szapiro, składającego się z ume­
blowania i urządzenia mieszkania, oszaco­
wanego na sume złotych 1.120 na zaspoko­
jenie pretensji Zakładu Ubezpieczeń Pracow  
ników Umysłowych w W arszaw ie.

Komornik sądow y. A. Lszyńskł.

y»«©ł em-c-c-jrsooo
O G Ł O S Z E N I E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 
7 -g o  rewiru, zamieszkały w W ilnie przy ul. 
Potockiej 14 hu 3, zgodnie z art. 1030 U.P.C.
1 bwieszcza, iż w dniu 24 sierpnia 1931 ro- 
k ii, o godzinie 10 rano w  Wilnie, przy ul. 
Kasztanow ej Nr. 3 m. 8, odbędzie się sprze­
daż z licytacji publicznej majątku rucho­
mego Nusyna Goldberga, składającego się 
z umeblowania, urządzenia domowego, ro­
weru i ubr inia, oszacow anego na sumę 
złotych 3,000, na zaspokojenie pretensii M e- 
jera  Sznejderow icza, przelanej aktem cesji 
Szejnie Lewin.

Komornik sądow y: A. Uszyński,

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 

7-go  rew ru, zamieszkały w W ilnie przy ul. 
Potockiej 14 m. 3, zgodnie z art. 1030 U.P.C. 
obw ieszcza, 'ż w dniu 24 sierpnia 1931 ro- 
'-u, o godzini: 10 rano w W ilnie przy ul. 
Kalw aryjskiej 3, odbedzie się sprzedaż z li­
cytacji publicznej majątku ruchomego Kal­
w aryjskiej Huty Szklanej, składającego się 
z 3 -ch  koni i 3-ch  wozów ciężarow ych—  
platform, oszacow anego na sumę złotych 
600 na zaspokojenie pretensji Zakładu 
Ubezpie-czeń Pracowników Umysłowych w 
Warsza/wiie.

Komornik sądow y: A. Uszyński.

DOKTOR

Z 4 M 4 W ! C Z
chor. skórne, wene­
ryczne, narządów mo­
czowych, od 9 —do 1, 

5—8 wiecz.

DOKTOR 
ZELDGWICZGtt &
KOBIECE, W ENE­
RYCZNE NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
•Q Iz —2 i od 4—6 
ul. M IckI iw lcza 24. 

tel 1.7

Choroby skórne, we­
neryczne i m oc/opłcio-  
w— W ileńska 1 oć 
8 — 1 i 4 —  8 Teł. 
567.

Poszukuję
dwu pokojów (gabinet, 
sypialne) komfortowo 
urządzonych, telefon, 
wanna, niekrępujące 
wejście, okolica Mickie ■ 
wicza, Nadbrzeżna, 
Plac Katedralny w 
eleganckim domu. Ce­
na obojętna. Oferty: 
skrzynka pocztowa 202, 
Wilno.

2 cczenke
inteligentne z dobrej 
rodziny przyjmę na 
mieszkanie z utrzyma­
niem. Pańska 4 m. 4.

Gotówkę na
procenta

lokujemy bezpłatnie
D o m y

dochodowe
okazyjne.

MajątKi,
ośrodki, w!lle, dział­

ki, mieszkania. 
Iłom  H A. .Za ­
chęta* M ickiew i­
cza 1, tel. 9-05.

Fortepian
koncertowy, krótsi nie­
drogo do sprzedania. 
Łaskawe zgłoszenia w 
Adm. .S io  w** poo 
C. M.

Przyjmę
uczniów

na mieszkanie z cało- 
dziennem utrzymaniem. 
Opieka zapewniona. 
Informacje osobiście 
od 29. b b. r. Uniwer­
sytecka 4 —6. I. Świę- 
torzecka.

|  K 9 S M £ c T ¥ R  3 E H H I
GABiNET

Firmy 
wileńskie

zechcą łaskawie przy­
jąć młodą, inteligentną 
pannę z b. debremi 
referencjami w charaK- 
terze kasjerki, maszyn , 
sekret, lub sklepowej. 
Sytuacja rodziny cięż­
ka, pomoc szybka ko­
nieczna, wymagania 
zupełnie skromne. Ła­
skawe wezwania do 
Reuakcji .Słow a* pod. 
.Ciężka sytuacja*.

Mitosiei dzid
naszych Sz. Sz. Czytel­
ników polecamy "-odzi- 
nę b. chorążego W. P j  
złożoną z ■ odslców 
craz czworga dzieci, 
znajdującą się w osta­
tecznej nędzy i, a. do 
słownem tego słowa 
znaczeniu, bez dachn 
nad głową, Pomoc na­
tychmiastowa niezbęd­
na. Ofiary przymauje 
Adm. „Stowr* dia 
.Bezdom nych*

Do wynajęcia
pokój z osobne m wej­
ściem i wygodarF Mo­
że być z utrzymaniem. 
Gimnazjalna 6- ®- 16.

R A W O N A L N Ę J
tfOSMETY tl
u  :zni:/;j

W I L N O ,  AsJCKł-Wi 
CZA al a .  4.

Urodą®
i*li, •dśwleżt, -es iw* 

jej akaiy 1 braki. Misaż 
twarzy i ciała (panie. 
Sztaczne opalacie cery) 
Wypadanie włosów 
łap .et. Najnowsze j do- 
Dycze kc' a. ety ki racjo­

nalne' 
Codziennie od f .  10—a 

W Z ?  43.

Siostra Miłosierdzia
L. Sawicka

przeprowadziła się na 
ul. Królewską Nr. 5 m. 
22: zastrzyki, opatrunki 
wszelkie inne zabiegi 
i nocne dyżury przy 
chorych.

W Z P. Nr. 24

Folwareczek
kupię, obszaru od 10 
do 16 dziesięcin do­
brej gleby, blisko mia­
steczka, pożądany do­
bry m. dom, opałowy 
las około 2 dzies., do­
brze zagospodarowany, 
można z całym inwen­
tarzem. informacje pis­
mem: W ilno, Zarzecze 
Biały zaułek d. Nr. 6, 
m. 1, dla p Kołłupajło.

Potrzebna
nauczycielka

na wyjazd. Wymagany 
francuski. Zgłasza^ si^ 
do niedzieli 3-go Ma­
ja  3 — 1.

Sprzedaje się pte
przy ul. Kalwaryjskiej 162, ob—. I 
dz!es. Można częściami. O warunk.icb 
ul. Wileńska 15 m. 3 lub ul. Ogórka- 
wa 40. fkoniec). _________________

L O K A L E

Do wynajęcia
od 1 września b r. 
7 pokojowe mieszkanie 
ze wszelkiemi wygo 
darni, świeżo odremon­
towane, słoneczne — 
z widokiem na W ilię. 
Mickiewicza 62— 10.

f ł l a i t l f  majątków 
l u I I W  ziemskich,

parcelację oraz wszel­
kie prace miernicze 
wykonuje mierniczy 
pi ysięgły W lodzi- 
W B tz  Zejte Barano- 
wicze, Sadowa 11 tele­
fon 222.

Do wynajęcia
fortepian, dobrej marki, 
niedrogo, wiadomość w 
Adm ..Słow a* podC. A.

Zarząd Kąpielow y w  Marl stut - 
dzle zawl adamlą, że z pov.« 

niezwykle c lę łk lc l gospodarczych  
warunków,

ceny za wszelkie kąpiele 
lecznicze

w Marienbadzie na tegorocznj 
sezon,

Ol dli. 1 lll wid 1931 I.
zostały 

ZREDUKOWANE O

12 la do 40°|o
Korzystajcie z tej jedynej okazji

dla odóycia kuracji

w Marienbadzie..

Prow. P A K A

Polska Szkora Początkowa
H ALINY  S IEW ICZOW EJ  

ul. Uniwersytecka 1.
Przyjm uje zapisy dzieci od 7 do 11 lat 

codziennie od godz. 12 do 3  ppoł.

O BW IESZC ZEN IE

Zarząd Pow iatow ej Kasy Chorych w M i e s z k a n i e  
W lnie podaje do wiadomości, iż w  dniu 
2 2  sierpnia 1931 r. odbędzie się licytacja 
ruchomości, należących do firmy „Cegiel­
nia Dw orczany" k/N. W ilejki, składających 
się z następujących objektów : 50,000 szt. 
cegiy biaiej w ypalonej, oszacow anej na zł.
1.500, 6 koni, ż nich 3 ogierów i 3 wała­
chów, oszacow anych po 100 zł. każdy;
6 wozów jednokonnych po 15 zł. i 6 kom­
pletów uprzęży jednokonnych po 50 zł.

Komisarz Zarządzający E Kątkowski.

5 pokoi z Kuchnią, 
do wynajęcia. Skopów- 
ka 9 m. 1. Dowiedzieć 
się u dozorcy.

Języków obcych
(frarcuski, niemiecki, 
włoski), konwersacji 
udzielają oraz przygoto­
wują do egzaminó v w 
zakresie szkół średnich 
b. proiesor gi.nn. i stu­
dent U.S.B. Specjalna 
koncentracyjna metoaa 
nauczania dla zanied­
banych w naukach, 
Zgłoszenia do redakcji 
pod .L ekcje*.

Mieszkance
5-pokojow e z w ygoaam i do w y­
najęcia w domu hr. J .  Tyszkie­
wicza przy n l. Z y g m u n to w s k ie j 6 .  

W iadom ości tamże w mieszk. 1 
od godz. v)-- ) 2  i od 3 — 6. fr

PCPIEfiAjC If L.O.P.P.
Dom

ilil!!lil!ll!!!!IIS!ill,i)!it 

TRAGLZM GŁODNEGO I B E Z  DACHU 
NAD G ŁOW Ą DZIECKA NIECHAJ 
NIE CIĄ 2Y NA TWOIM SUMIENIU.

udziałowy o 7 poko­
jach ze wszystkiemi 
wygodami i ogródkiem 
w pobliżu kościoła Św. 
Piotra i Pawła do 
sprzedania natychmiast. 
Wiadomość Dział Po­
średnictwa Handlowe 
go Garoarska 1, tel. 82

WEŁNĘ NA SZALE
i chustki (w kłębkach) w jaskrawych  
i spokojnych barwach p o l e c a  

Polska Składnica Galanteryjna 
FRANCISZKĄ FRLICZKI 

Zamkowa 9, tel. 6-45-

■
JOHN HUNTER

J E N N Y — D E T E K T Y W40

U-—  W szystko w porządku, - 
spokajał go Regarr. —  Mogą rok cały 
przeszuk.wać mój sklep i nic nie znaj­
dą To czysta robota. AJe boję się, że 
wybuch może niezupełnie zt is/czyć  
tunel. W  takim razie podejrzenia spa­
dną na mnie

Hogan uśmiechnął się:
—  Głupstwo, nie znajdą ciebie ,uz 

w te d y  i ze św iecą! Zdążysz zwidć. 
My ci pomożemy. A więc wszystko w 
porządku?

Regan nie odpowiedział nic, bo nic 
mógł zagłuszyć w sobie tępego stra­
chu.

Hogan siedział z zegarkiem w rę­
ku. śledząc strzaJkę w skazującą minu­
ty. Zbliżała się szybko do dwunastej. 
W  sklepie panow ała złowieszcza ci­
sza.

W reszcie Hogan rzekł:
—  Stań przy dzwonku. Za trzy­

dzieści sekund...-.
Ale dziesięć minut przedtem stało 

się coś, czego bandyci nie przewidzie­
li. Billy Canon został wezwany do te­
lefonu. Rozległ się głos jednego z a- 
gentów :

—  Mówi Kinwey, sir. My z Ro- 
bertsem dyżurujemy w W illesden, tu­
taj zobaczyliśmy człowieka, którego 
szukamy. W szystkie szczegóły opisu 
Tretano zgadzaja się z jego w yglą- 
dbm. Roberts poszedł z nim,!.' ja mam 
o tem dom eść panu.Roberts zatelefonu 
je do pana inspektora, jak tylko bę­
dzie mógł.....

Billy Carion wydał Kinveyowi kil­
ka krótkich rozkazów i powiesił słu­
chawkę. Czekał lada chwila wiadomo 
ści od Robertsa, gdyż wszędzie pełno 
było agentów, mógł więc kazać jed­
nemu z nich śledzić Tretano, a sam 
zatelefonować do szefa.

Billy nie mógł dać sobie rady, ta­
ki niepokój ogarnął go nagle. Czuł, 
że zbliżają się jakieś nowe w ydarze­
nia, których on nie mógł powstrzy­
m ać, ani opanować, a które mogły za­
lać k rw ią  ulice Londynu, wzbudzić 
pamkę w stolicy i zniszczyć te słabe 
ślady, które on odnalazł z takim tru­
dem 'I które stanowiły dlań obecnie 
jedyną nadzieję na powodzenie-

Niepokój i zniechęcenie łączyło się 
z wielkiem wyczerpaniem fizycznem i 
nerwowem. Od w ielu dni pracow ał 
przez dzień i noc i nawet sypiał w u- 
braniu. Mgliste informacje, uzyskane 
od Brilla, przepowiadały nowe nie­
szczęścia i inspektor czekał lada chwi 
la wybuchu. Nie mógł odpoczyw ać w 
tych warunkach^ ale też pozostawanie 
ze złażonemi rękami w gabinecie by­
ło w tych warunkach niemożliwością. 
Billy postanowił osobiście sprawdzić, 
czy posterunki w śródmieściu są na 
miejscu, kazał więc pełnomocnikowi 
czekać na telefon od Robertsa i in­
nych agentów, wysłanych na poszuki­
wania dwóch bandytów.

Dyżurny policjant zasalutow ał prze­
chodzącemu starszemu inspekrorowi 
Scotland Yardu, ale przebrani agenci 
mijali go spokojnie, udając, że nie ma 
ją z nim nic wsoólnego. Takie były 
bowiem instrukcje i agent, w którym

uczucie grzeczności byłoby silniejsze 
od poczucia obowiązku byłby natych­
miast przez Billy Carion zwolniony ze 
służby.

Na W hitehall panował spokój i 
względna cisza. Czasem przejeżdżały 
sam ochody, lub nocne autobusy, mą­
cące spokój nocy.

Billy szedł dalej, rozmyślając o - 
niepowodzeniach, które go ostatnio 
spotkały i.... o Jenny. Tak bardzo 
chciał ją zobaczyć, posłyszeć jęj głos.. 
Napróżno przypominał sobie swe obo 
wiązki i usiłował odepchnąć słodki o - 
braz: myśl o Jenny, pamięć jej uro­
czej postaci nie opuszczały go.

Zatopiony w swych myślach zna­
lazł się w Trafalgar-sąuare. Kolumna 
Nelsona, niby gigantyczna igła, wzno­
siła się przed nim.

Kilka samochodów wjechało właś­
nie na płac, Billy nie zwrócił na nie 
uw agi....

*  *  *

Trzydzieści sekund, które minęły po 
zapowiedzi Hogana, wydały się R ega- 
nowi i Hawksowi wiekiem....

Stali w środku podziemnego tune­
lu, przy elektrycznym dzwonku i li­
czyli sekundy.

Hogan bębnił nerwowo palcami po 
złotej kopercie zejgara. Regan z wy­
ciągniętą ręką, z zapartym tchem cze­
kał sygnato,

—  Byleby oni nie spóźnili się z 
sam ochodam i! —  szepnął ledwie do­
słyszalnie.

Hawks stał przytulony plecami do 
zimnej ściany tunelu. Mięśnie jego

twarzy były naprężone, piersi podno­
sił ciężki, nerwowy oddech. Tylko Ho­
gan zdawał się nie bać. U iego nóg 
stała nieduża waiizKa, w której miały 
być wyniesione brylanty. Strzałka se- 
kundownika stanęła na 60.

—  Już! —  padł spokojny rozkaz z 
ust Hogana.

Regan w ciągnął głowę między ra­
miona i nacisnął sprężynkę....

Pierwszym człowiekiem, który zgi­
nął przy wybuchu, był nocny stróż w 
składzie birylantów.

Stał on pod jaskraw o oświetlonją 
kopułą przy sam ych drzwiach stalo­
wej kamery, która się nazywała 
„Głównym Safesem ".

Ostarmem wrażeniem tego człowie 
ka, przed śmiercią, był wysoki słup 
ognia, który wydarł się nagle z wnę­
trza stalow ego safesu. Mignęły ognie, 
rnzlatujlące się stalow e ściany, szcząt­
ki spadającej, rozdartej szklanej ko­
puły. Stróż nie zdążył krzyknąć i padł 
martwy na podłogę.

Drzwi kamery otworzyły się: dro­
ga do skarbów była wolna. Inne 
drzwi, wiodące do podziemi, z gór­
nych pięter banku, spadły z zaw ia­
sów.

Ale w podziemnem przejściu stało 
się coś, czego nie przewidywał ani 
wódz, ani Sarn.

Najdalszy koniec tunelu, przy w ej­
ściu do sklepu przy wstrząśnieniu za­
padł się nągle. W  ten sposób powrót 
do sklepu był niemożliwy. Jedna z be­
lek, w spierających ten podziemny ko­
rytarz opadła na głowę inżyniera -  
Regana i zbiła go z nóg. Regan padł

ciężko z rozbitą czaszką u nóg oszo­
łomionego Hogana.

K RW A W Y B o J

Hogan i Hawks rzucili się instynk­
townie w tył, do sklepu Ale droga na 
W hi.tcem b-street była odcięta. Harn 
mógł czekać do rana ze swą „dam ą" 
i samochodem —  zdobycz nie mogła 
być dostarczona tędy. Sarn zaś mu­
siał myśleć, że w ostatniej chwil1 
wódz zmienił plan i zw yc;ężył jego 
zręcznie uknutą intrygę....

—  Z a rnną! —  krzyknął Hogan.
Zapalił latarkę kieszonkową i po­

biegł ku podziemiom banku, gdzie dy 
mity jeszcze zwęglone szczątki po wy 
buchu.

Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
wybuch nie zniszczył przewodów elek 
trycznych. W ysoko nad głowami, po­
śród wybitych szybek kopuły, bły­
szczało mnóstwo światełek, które nie 
pojgasly.... Bez namysłu wpadł Hogan 
do safesu, a Hawks pozostał przy 
urzwiach z rewolwerem w ręku. Bla­
dy i przerażony^-’patrzał błędnemi o- 
czyma na leżącego przed nim człowie 
ką, zabitego przez wybuch.

Z jakiegoś odległego korytarza wy­
biegł nagie przerażony, ogłup;ały u- 
rzędnik banku. Hawks instynktownie 
podniósł rękę i zabił go.

—  Gotowe! ■—  krzyknął Hogan-—  
Strzelaj do każdego, kogo spotkamy. 
Musimy wyjść przez głównfą bramę. 
Nie wiem, czy uda się dobiec do ro­
gu. Harri mógł już odjechać. Kto 
mógł domyśleć się, że ten djabelsk; 
tunel zawali się?!

—  T o Regan winien! —  wyDełko- 
tal Hawks.

—  Ma za to zapłatę, —  zgrzytnął 
Hogan, —  żeby wybudował lepsze 
przejście, żyłby jeszcze!

Razem wybiegli schodami na gorę 
do olbrzymiej marmurowej sali. W i­
dzieli, jak kilku ludzi wybiegło przed 
nimi w panice. Z zewnątrz riochodzi- 
ł.y przeraźliwe gw ;zdki policji.

Jakiś policjant wyrósł nagle, jakby 
z pod ziemi przed dwoma ludźmi, 
biegnącymi z walizką, . me rozumiał, 
że nadeszła ostatnia chwila jego ży­
cia. Hogan nie zatrzymując się, wpa­
kował mu w pierś dwie kule rewol­
werowe.

Po przez otw arte szeroko podwoje 
dolatywał hałas, krzyki i strzelanina, 
którą rozpoczęli bandyci na uncy. Ku 
le z głuchym trzaskiem uderzały o 
mitry domów i gładki asfalt, rozdzie­
rający ryk syren i klakstonów wtó- 
rowł strzelaninie.

Sarn czekał przy koncu W nitconib- 
street. Widział błyski strzałów przy 
skwerze, reflektory samochodów, rzu­
cających się niby w konwulsjach. 
Sprawdził godzinę, wiedział bowiem, 
że wódz był zaw sze bardzo punktu­
alny. Nie mylił się tym razem wy­
buch imał miejsce o ściśle wyznaczo­
nej godzinie, a bitwa rozpoczęła się 
zaiaz potem,

O wyznaczonej godzinie na ulicy 
W hitcomb zjawił się dwuosobowy 
sam ochód, oświetlony wewnątrz O- 
bok szofera siedziała rudowłosa pięk­
ność. Sarn znał ja i uśmiechnął sie.

(D .C .N .)
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